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Już trzoc za dyskusja, która poświęcona jest 


zujocio? Postanowienia przyszłości, nabiera 


Myślę 
niej udziału tych wszystkich, którzy 


rozpędu, to 
zabraknie w 


plany 


obietnic czekają na wykonanie dobrza że nie 


Nio zamiorzacia ich przypadkiam 


odłożyć „na potem”? Nie ma nk chcą być zadowoleni z życia i czy 


gorszego, niż poczucie straconego nią już toraz przygotowania, by 


czasu; ani jodna chwila nie wróci wlasny los miać w awolch rękach 


czas jost bozwzglądny! Warto chwi 
Jak najsordeczniej pozdrawiam | 


nawot dobrze 
skladam życzenia dobrogo zdrowia i 


lą o tym pomyśloć 


zapytać starszych, którzy „plują so 


zapału, powodzenia w szkolo i przy* 


bie w brodę 
Jaźri, pogody w Waszych domach 


i przysięgają, że gdy: 
by wiedzieli, iż życie tak błyska 
wicznie mija inaczej by postąpili Starszy o cały rok 
w młodości Szel 
Ligi Reporterów 


Wybaczcie to „przynudzanie”, Na 


————-—-+++-->-esLerrrgrr LL 


JAK SZYBKO MOŻE BIEC SŁOŃ? 


(PAP). Wbrew powszechnemu mniemaniu, słoń mimo olbrzymiej wagi wca- 
le nie jest powolnym zwierzęciem. Pomiary przeprowadzone w parkach naro- 
dowych przez uczonych zimbabweńskich wykazały, że ten gruboskóry czwo- 
ronog, ważący przeciętnie ok. 4-ton potrafi biec z prędkością pociągu śred- 


miasta północnej Armenii. 


Dlaczego tak się dzieje 


W środę, 7 grudnia, zabrakło skali na przyrządach ach. 
w Instytucie Sejsmologicznym w Erewanie. Gigantycz- 
ne trzęsienie ziemi zrównało z ziemią największe 
Fala sejsmiczna, 
dząc się od swego epicentrum w pobliżu miasta Leni- 
nakan, niszczyła wszystko, co stanęło jej na drodze. 
Pozrywane zostały linie kolejowe, sieć energetyczna, 
mosty, linie telefoniczne i telegraficzne, nie ostał się 
żaden budynek wyższy niż 5 pięter. Wiadomo, że ofiar 
śmiertelnych jest co najmniej 23 tysiące. Dziesięciu ty- 
siącom ludzi udzielono pomocy medycznej w szpita- 


mocniejsze, 


rozcho- 


„ŚM”. 


Staczanie się pod... górkę 


Zjawisko, o którym przeczytałem w 
Sztandarze Młodych” - (z  6.12.88 r.) 
wprawiło mnie w zdumienie. Otóż Aka- 
demia Nauk Azerbejdżańskiej SRR prze- 
prowadziła eksperyment, który miał wy- 
jaśnić fenomen, znany miejscowej lud- 
ności od dawna. W odległości 5 kilome- 
trów od rejonowego centrum Chanłar, 
na zachodzie Azerbejdżanu, droga pro- 
wadzi w dól. Na drodze tej ustawiono 
samochód z wyłączonym silnikiem i 
zwolniono hamulec. Wóz ruszył z miej- 
sca. No i cóż w tym dziwnego? — zapy* 


tacie. A, właśnie — samochód nie ru- 
szył w dół drogi, ale... podł górę. Próbo- 
wano tego eksperymentu z różnymi sa- 
mochodami i skutek był taki sam. Za 
każdym razem wjeżdźały one na górę. 
Spróbowano również innego testu. Na 
szosę wylano wiadro wody. Płyn, po- 
dobnie jak samochody, popłynął w gó- 
rę! 

I co Wy na to? Kto potrafi wyjaśnić 
ten niezwykły fenomen? Przeprowadz: 
ny eksperyment potwierdził jedynie zja- 
wisko, ale go nie wyjaśnił. (b) 


stanie zarejestrować numery 255 
abonentów. Wystarczy, aby właści- 
telefonu wystukał na klawiatu- 


nazwisk. potrzebnej mu 


Wstrząsów było w sumie kilkanaście, ale naj- 
najbardziej niszczycielskie okazały się 
dwa: pierwszy o godzinie 10*' i drugi o 22%, Czy nie 
przyjdą następne? Z całą pewnością nie da się na to 
pytanie odpowiedzieć, ale wiadomo, że kula ziemska 
od czasu do czasu podlega takim wstrząsom i nie uni- 
knie ich także w przyszłości. A więc ludzkość musi na- 
uczyć się żyć z tym zagrożeniem. 

Więcej o trzęsieniach ziemi dowiecie się z materia- 
łów wydrukowanych na 4 i 5 stronie dzisiejszego 


Laser 
image. 


Oto rodzina drukarek Laser Ima- 
„ge firmy Personal Computer Pro- 
ducts, Inc. W zależności od potrzeb 
(i zasobności kieszeni) można kupić 
" jedną z trzech drukarek, Podstawo- 
wa różnica pomiędzy. nimi to szyb- 
„kość drukowania. Najtańsza (LI1000) 
drukuje 6 stron na minutę, najdroż- 
sza LI3000 — 15 stron na minutę. O 
jakości druku świadczy fakt, że na 
_ jednym calu kwadratowym może się 
zmieścić 300 Kina 


niej klasy tj. 40 km/godz 


„Amadeusz” 
pomoże 


(PAP). Cztery największe towarzystwa 
lotnicze z Europy Zachodniej: Air Fran- 
ce, SAS, Lufthansa oraz Iberia* postano- 
wiły zorganizować wspólny komputero- 
wy rynek usług przewozowych i sieci 
sprzedającej bilety. System 0 nazwie 
„Amadeusz” jest już wdrażany do eksp- 
loatacji, ale w pełni. zostanie wykorzy- 
stany od lipca 1989 r. Korzystające z sy- 
stemu „Amadeusz” biura podróży „oraz 
sieć kas biletowych uzyskają wyczerpu- 
jącą informację o bieżących usługach 
oferowanych przez każdego z udziałow- 
ców, czyli przez 4 towarzystwa lotnicze. 
Dzięki „Amadeuszowi” będzie można 
nie tylko zarezerwować bilet lotniczy, 
ale również miejsce w sieci hotelowej, 
wypożyczyć samochód, skorzystać z 
oferty wycieczkowej lub imprezy roz- 
rywkowej. Całe przedsięwzięcie ma 
kosztować prawie 300 mln dolarów, z 
czego 140 mln dolarów wydanych zo- 
stanie na sprzęt i oprzyrządowanie 
komputerowe. Nakłady mają się zwrócić 
w ciągu 4 lat. 


Jeszcze jeden skarb 


Mechanik z kołchozu leżącego w ob- 
wodzie amurskim — N. Wasilenko od- 
kopał podczas prac polowych skarb. 
Jest nim sztabka złota ważąca 12 kilo- 
gramów i 447,4 grama. Wartość sztabki 
oceniono na 588 tysięcy rubli. Szczęśli- 
wy znalazca otrzymał jedną czwartą tej 
wartości, takie jest bowiem prawo w 
ZSRR. Fot. archiwum 


Poznajemy komputer 


W TV łyk ze świata 
— zbyt mały 


Wielu ludzi patrzy krytycznie na sprawy codzienne, 
lecz nie wypowiada się publicznie z różnych powo* 
dów. Najczęściej jest to po prostu przekonanie, że 
zdanie jednostki, choćby najgłośniej wypowiedziane 
nie zmieni rzeczywistości. Kiedy przeczytałam nowy 
temat Ligi Reporterów, to postanowiłam, że spróbuję 
napisać o tym, czego środki masowego przekazu nie 
poruszają, a mianowicie o ich wpływie na społeczeń- 
stwo. 

Prawie każdy styka się z telewizją. Powinna tu pano* 
wać pewna tolerancja poglądów, ale wszystko ma 
swoje granice. Większość moich znajomych bez ogró- 
_ dek stwierdza, że programy są coraz gorsze. |a osobiś- 
cie wybieram starannie pozycje, które chcę oglądać. 
Ostatnio są to przede wszystkim filmy i niektóre repor- 
taże. Programem, który przyciąga mnie najbardziej, 
jest niedzielny przekaz satelitarny zatytułowany „Bliżej 
świata”. Wiem, że niektóre stacje nadawcze za odbiór 
swoich programów satelitarnych nie pobierają opłat i 
że możliwe byłoby częstsze odtwarzanie ich na naszych 
ekranach. Sprawa ta od dawna nie daje mi spokoju. 
Dlaczego nie możemy oglądać ciekawych, śmiesznych, 
czy naukowych przesłań z całego świata? Dlaczego za- 
mykamy się w „kamiennym kręgu” powtórek nud- 
nych rozmów i rozwlekłych seriali? Dlaczego ten łyk 
wiadomości ze świata przyciąga tylu ludzi przed tele- 
wizorył Oznacza to, że nasza telewizja nie spełnia 
swoich podstawowych zadań. Nie twierdzę, że jest ona 
absolutnie zła, ale co oznaczać ma fakt, że w całym 
tygodniu zdarza się 5 czy 6 dobrych pozycji? Progra- 
mów rozrywkowych na wysokim poziomie mamy w 
miesiącu średnio 2, za to programów publicystycz- 
nych, wywiadów, pogadanek jest bardzo dużo, można 
powiedzieć, że stanowią one specjalność naszej TV. 
Wszystko to jest oczywiście potrzebne, ale w innych 
proporcjach. Jaki wybór ma telewidz, gdy w programie 
nadawany jest koncert muzyki klasycznej, a w II np. 
„Pegaz” lub w I nudny tasiemtowy serial, a w Il turniej 
miast, czy coś takiego! 

Winę za taki stan rzeczy ponosi monopolizacja tele- 
wizji. Obawia się ona każdej konkurencji, a zwłaszcza 
telewizji satelitarnej, która jest dynamiczna i żywa. A 
może by zastosować metodę ministra Wilczka i zwol- 
nić z gmachu telewizji połowę sennych i ospałych re- 
daktorów programówł? Ta reszta z pewnością się obu- 
dzi i uruchomi 3 program z atrakcjami. 

Dorota 
Gdańsk 


Zwycięża lepszy 


Polska jest obecnie krajem niewątpliwie potrzebują- 
cym reform, które przyczyniłyby się do jej uzdrowienia 
w niedalekiej przyszłości. By je przeprowadzić, potrze- 
ba pomocy wszystkich nas, obywateli tego kraju. Spo- 
ro dziedzin życia wymaga ulepszenia — dotyczy to 
całego państwa jak i poszczególnych regionów, miast, 
wsi. Obecnie pozytywnie sprawdza się konkurencja, 
czyli jakby gra, w której zwycięzcą zostaje lepszy, do- 
kładniejszy i pracowitszy. Przykładów tego można po- 
dać wiele, chociażby z własnego miasta: idąc po zakuz 
py rano pokonuje się dłuższą drogę po to, by kupić u 
innego piekarza pieczywo smaczniejsze i lepiej wy, 
czone, mimo iż zaraz za domem też znajduje się pie- 
karnia. Konkurencja ma więc pozytywne działanie — 
wygrywa i otrzymuje więcej. pieniędzy ten, kto jest 
lepszy. Podobnie jest z likwidowaniem nieopłacalnych, 
nierentownych przedsiębiorstw, a więc takich, które 
tylko powiększają deficyt finansowy państwa. O dobro 
Polski musimy walczyć z wszystkimi przeciwnościami, 
których jest wiele np.: alkoholizm i nikotynizm, narko- 
mania, inflacja i ociężałość w reformowaniu państwa, a 
również o mniej wydawałoby się, a jednak bardzo 
ważne, bo trochę bliższe nam sprawy: o ładniej przys-,.. 

trojone no wystawowe, o świecącą wreszcie latar- 
-nię, cy, wywóz śmieci, naprawę PEACE 
isunięcie zbędnego, Szpecącego Otocze- 


isp i można dle je długo, koo UE — 


są dla las cierniem w oku, poważną A na 
rzyszłości. * 


drodze do 


sko! Wnioskuję z tego, że naszym krajem rządzi bez 
miar spraw „postawionych na głowie”. Do postawienia 
ich na nogi potrzebne jest ladnych parę tysięcy prac 
Herkulesa. Co w takim razie może wymyślić T6rletpi 


uczeń, gdy kilku premierów i ich ministrów nie może: 


sobie od wielu lat z tym poradzićł 

Gdybym jednak został ministrem załóżmy 
Edukacji Narodowej, usiadbym w ministerialnym fote 
lu i głęboko się zastanowił. Najpierw nad tym, co mnie 
— ministrowi — przydatne jest do sprawowania funk 
cji na podstawie całego programu szkół, które ukoń: 
czylem. Czy rzeczywiście, aby być ministrem muszę 
pamiętać charakterystykę Kreona, albo umieć sporzą 
dzać siatkę geograficzną, czy potrzebne mi układanie 
funkcji parzystych lub nieparzystych itd., itd.? Ale rów= 
nocześnie zastanawiałbym się, czy ucząc się 8 lat języ: 
ka rosyjskiego, 4 lata niemieckićgo, 4 łaciny, nie miał- 
bym większych korzyści przez sumę tych gądzin ucząc 
się tylko rosyjskiego, albo tylko niemieckiego czy an- 
gielskiego? A może nawet nie 8, a 12 lat, po 4 godz. 
tygodniowo? 

Uczymy się w szkolach języków obcych i najczęś- 
ciej po ukończeniu ich znamy je jedynie na tyle, aby 
odróżnić jeden od drugiego. Dowiedzialbym się, jak 
obywatele np. krajów skandynawskich dochodzą do 
tego, że z reguły znają co najmniej jeden, jeśli nie 
więcej obcych języków i dążyłbym do tego, aby w 
Polsce również do tego doprowadzić. 

Mam w domu pierwsze wydanie „Nad Niemnem” (z 
dedykacją Elizy Orzeszkowej dla mojego pradziadka) z 
1888 r. Porównując tekst tej książki z obecną pisownią 
widzę, jak na przestrzeni 100 lat zreformowano język 
polski. I jeżeli czemuś się dziwię, to tylko temu, dla- 
czego nie zreformowano go bardziej radykalnie. Przy- 
najmniej tak, aby nie trzeba było urządzać konkursów 
na poprawną znajomość ojczystego języka. Bo okazuje 
się, że nawet mając ukończone studia filologiczne 
trzebą korzystać ze słownika ortografii, a przerażająca 
większość Polaków popełnia kardynalne błędy ortogra- 
ficzne i językowe. Dlaczego? Bo nie wiadomo dlaczego 
99,9% Polaków musi podporządkować się grupie 
obrońców konserwatywnego stosunku do racjonal- 
nych potrzeb reformowania rzeczy zawiłych, do któ- 
rych zaliczam również ortografię i gramatykę języka 
polskiego. Jeśli się tego nie zrobi, nadal na długie lata 
nauka własnego języka będzie nie tylko zmorą dla 
biednych uczniów, kompromitacją dla dorosłych, któ- 
rzy go nie opanowali, ale i hamulcem dla uzdolnio- 
nych w innych kierunkach. 

Gdy już jednak pokonamy kolejne stopnie edukacji 
— możemy wreszcie zostać nawet ministrami. Tyle, że 
nawet na takim stanowisku zarobimy mniej, niż rezyg- 
nując wcześniej z tych rozlicznych trudów, kosztów, 
wyrzeczeń rodziców i własnych. Zarobimy więcej 
ucząc się przez dwa lata mocować do ściany boazerię 
czy glazurę lub układać parkiet. A co najgorsze, to, że 
jadąc z wizytą na. miesiąc do znajomych np. do RFN, 
gdzie zmywając w knajpie naczynia, zarobimy przez 
miesiąc tyle lub nawet więcej, niż ojciec inżynier w 
ciągu roku! I to jest właśnie postawione na głowie! I to 
rujnuje nasz kraj. Więc ja, jako minister Edukacji Na- 


* rodowej, zacznę nękać kolegę-ministra finansów, aby 


natychmiast, zaraz, już — sam stanął na głowie, by 
polski pieniądz stanął na nogach, a wartość wiedzy by- 
ła nie tylko wartością społeczną... 


Rafał z Koszalina 


Nierobom 
obcięłabym płacę! 


Temat mnie zaciekawił, piszę pierwszy raz. Jestem 
obywatelką Polski, z czego jestem bardzo dumna. Kie- 
dy nieraz słyszę zdania o Polsce, jako kraju, który cu- 


* dzoziemców interesuje, staję się weselsza. Natomiast 


kiedy słyszę, że Polska, to kraju brudny i chuligański, a 
słyszę to od ludzi, kórzy kiedyś byli Polakami, to ogar- 
nia mnie złość na nich i na samą siebie, na moje oto- 
$ czenie. 

Gdybym miała władzę, to przede wszystkim zamknę- 
łabym zakłady, które zanieczyszczają nasze otoczenie i 
środowisko naturalne. Podwyższyłabym płacę ludziom, 
którzy pracują uczciwie, a nierobom obcięłabym płacę. 
Ludziom młodym, wykształconym zapewniłabym pra- 
cę, na jaką zasłużyli; na wykształcenie poświęcili pra- 
wie połowę życia. Zapewniłabymi mieszkania, których 
u nas w Polsce jest mało. Być może wtedy ludzie 
wykształceni i zdolni nie wyjeżdżaliby za granicę. 

Jeśli chodzi o moją przyszłość, to chciałabym zostać 


_ nauczycielką, by uczyć młodzież na dobrych, sumien- 

_ nych i uczciwych obywateli, z których Polska UE 

- być dumna. Nikt nie musiałby się wstydzić tego, że 
Ę Polakiem, wręcz Sy ; 


Był rok 1988, wszyscy byli uczniami Szkoły Podsta 
wowej w Grzegorzewicach, mieli wówczas po 13, 14 
lat, byli bystrymi obserwatorami wydarzeń, jakie roz 
prywaly się na ich oczach w kraju, Byli bardzo mlodzi 
ale rozumieli, że 1 od nich zależeć będzie przyszłość 
naszej wspólnej ojczyzny d przyszłość ich wsi tylka 
od nich! 

est rok 2030. Spotkali się ponownie, co prawda nie 
J: tak licznym gronie, w jakim zasiadali w szkole do 
ekcji w roku 1988, ale starsi, bogatsi w doświadczenia 
życiowe, i w calkiem innej sytuacji. Ich dzieciństwo, 
młodość upływały w latach wielkiego kryzysu gospo 
darczego kraju. Kok 2030 można nazwać rokiem lu 
stym” w stosunku do roku 1988 

Co było, co jest powodem tak radykalnych zmian w 
miejscowości, w której urodzili się, dorastali, a obecnie 
tu pracują? Odpowiedzi na to pytanie udzielają: eko- 
log, nauczyciel, lekarz, rolnik, jeden z mieszkańców 
Grzegorzewic. Ale najpierw przypomnienie przeszłości! 
Wszyscy odczuwaliśmy bardzo skutki kryzysu: okropną 
drożyznę, ciągły brak różnych podstawowych artyku 
łów, za mało sal w szkole — ciasnota, duży odpływ 


ludności ze wsi do miast i za granicę. Zastanawial smy 
się, w jaki sposób zmienić sytuację w naszej wsi na 
lepszą? To było pytanie numer jeden. Wszyscy posta 
nowiliśmy zdobyć zawód, zgodny z własnym zaintere- 
sowaniem. A potem? Z dyplomem i gruntowną wiedzą 
powrócić do rodzinnej wsi 


kolog: Mialem bardzo trudną misję do spełnienia, 
wiadomo, województwo katowickie należało do 
najbardziej zdegradowanych w kraju. Skażona gleba, 


zatrute powietrze, woda. Swoją pracę rozpocząłem od 
budowy oczyszczalni Odry. Nał$zyfeńrTRerowekr=" 


ry dla trucicieli naszej rzeki, że fv bardzo krótkim cza- 
sie budowali urządzenia nie zdostać 
się zanieczyszczeniom do wódfOdry. Drugim bardzo. 
ważnym krokiem była regulacja$rzeki. Przez wiele lat w 
czasie powodzi wody Odry, w 
ne przez przemysł, występowały z koryta i zalewały 
okoliczne pola, niszcząc zasiewy, zatruwając wody w 
studniach. W czasie powodzi zalewały piwnice, powo- 
dowały zagrzybienie mieszkań, choroby ludzi i zwie- 
rząt. Teraz ludzie w naszej wsi nie boją się powodzi. 
w Odrze żyją ryby, pływają żaglówki, rowery wodne. 
Latem młodzież rozbija tu namioty i wesoło baraszkuje 
nad wodą i w wodzie. Trzeci ważny krok — (w myśl 
starego przysłowia „Kto sieje lasy — pożyteczny i bo- 
gaty po wsze czasy”) posadziliśmy na nieużytkach wie- 
le różnych gatunków drzew. W naszych lasach pojawi- 
ło się dużo ptaków. („Dużo ptaków — zdrowe lasy. 
Dużo lasów — zdrowe dzieci”!) Dawniej brak było 
sypiska śmieci, a hałdy odpadów szpeciły zagajn 
park. Obecnie śmieci idą na. przemiał i z tego otrzy- 


* mujemy materiały budowlane. Mała 6-osobowa ekipa 


budowlana stawia z gotowych elementów ładne, kolo- 
rowe, suche i wygodne domy. 


W związku z dużym przyrostem naturalnym w na- 
szej miejscowości buduje się kolejne przedszkole, trze- 
cią już szkołę, sklepy. I tu zaszła radykalna zmiana, 
najpierw buduje się i przygotowuje zaplecze — bazę, 
a dopiero później stawia się osiedla. Jest to odwrot- 
ność postępowania w roku 1988. 


auczycielka: Warunki w szkołach również zmieni- 

ły się, sal lekcyjnych jest pod dostatkiem, ubika- 
cje lśniące czystością znajdują się wewnątrz budyn- 
ków, są szatnie, w salach lekcyjnych może przebywać 
jednorazowo nie więcej niż 17-20 uczniów. Nauka 
trwa na jedną zmianę. Zeszyty, książki i przybory są 
tanie, uczniowie kupują je za zapracowane w czasie 
wakacji pieniądze. Zmniejszyła się liczba przestępstw, 
wagarów, stresów wywoływanych niepowodzeniami 
szkolnymi. Duży nacisk kładzie się na sport i rekreację. 
Programy nareszcie dostosowane są do uczniów śred- 
nio zdolnych. Od klasy IV młodzież przechodzi do kla- 
sy sprofilowanej według zainteresowania; jedni uczą, 
się w klasach o profilu ogrodniczym, inni o profilu obs- 
ługi maszyn itp. Szkolę kończą uczniowie z uzyska-- 
niem dyplomu uprawniającego do podjęcia pracy, a 
tej w naszej wsi jest pod dostatkiem. Znikły problemy 
z dojazdami i wędrówką do odległych miast. Posiada- 
my sale kinowe, wideo, telewizję satelitarną, młodzież 


_ uczy się bardzo chętnie języków obcych. Dom Kultury 


w naszej wsi tętni życiem, odbywają się w nim wystę- 
py młodzieży, wieczorki taneczne itp. W roku 1988 w 
naszej wsi była tylko salka GOK-u. 


Rs Dzisiaj warto: pracować, praca na roli przy- 
nosi zysk, młodzież garnie się do rolnictwa. Zebra- 
ne plony potrafimy odpowiednio przechowywać w 
chłodniach. Nasze gospodarstwa 'są specjalistyczne. 
Owoce zebrane przetwarzamy na soki, koncentraty i z 


tego mamy duże zyski. Dawniej owoce gniły pod drze- 


wami, punkty skupu nie raczyły przyjmować jablek, 
ani innych owoców odbierać, lub oferowały tak marne 


_ ceny, że nie opłacało się odwozić ze wsi do i miasta. A 


OB 


REDAKCYJNA 


Jak się pozbyć trądziku? 


Do napisania tego listu skłoniły mnie 
rady Baśki z bydgoskiego (nr 101/88 


Otóż proponuje ona sposób na 
piegów. Nie wiem czy to 
działa. Nie musiałom próbować, Ale 
jest coś innogo, co spądza son z po- 
wiek wielu osobom w wieku 14-17 lat 
(sam mam 15 lat. jestem uczniem I kl 
LO noszącym okulary). To coś to brzyd- 
kie, czerwone wypryski powstające naj- 
częściej na twarzy, czyli po prostu trą- 
dzik młodzieńczy. Lekarze uspokajają, 
że za 4-5 lat samo minie, ale nie o ta- 
ką radą najczęściej chodzi. Chciałbym 
zaproponować wszystkim cierpiącym z 
tego powodu sposób na kuracją. Pierw- 
sze wyniki regularnego, codziennego 
stosowania tych rad widać juź po ty- 
godniu. Oto szczegóły: 

1. Codziennie wieczorem wypij pół 
szklanki płynu z drożdży. Sposób przy- 
gotowania jest bardzo prosty — zalać 
wrzątkiem łyżeczkę pokruszonych droż- 
dży. 

Codziennie (najlepiej rano) wypić 
szkłankę naparu z bratka (łatwy do 
zdobycia w aptekach) 

Raz na 1-2 miesiące oczyścić 
twarz u kosmetyczki (naprawdę nie ma 
czego się wstydzić)! Jest to dość drogi 
i zbyt przyjemny zabieg, ale bardzo 
potrzebny. Najlepiej jest zrobić to w 
piątek po południu lub w sobotę rano 
— przez dwa dni po zabiegu skóra 
wygląda okropnie, a nikomu nie zależy 
przecież na tym, aby pokazywać się w 
takim stanie. 

4. Co 2-3 dni smarować twarz „wodą 
drożdżową''. Przygotowuje się ją w ten 
sposób: trochę płynu z drożdży (tej z 
pkt. 1) rozrobić w zwykłej, ciepłej wo- 
dzie w takiej ilości, aby woda ta była 
lekko śliska (przy pocieraniu między 
palcami). Tym można przemyć twarz i 
zmyć po 2-3 godzinach. 

Zamiast tego można stosować maść * 
cynkową (również łatwą do dostania), 
przy czym jednak smaruje się nią 
wszystkie wypryski pojedynczo. Tego 
też nie powinno się zmywać co naj- 
mniej przez 7 godzin (najlepiej używać 
tego przed snem, a myć rano — na 
pewno nie zaszkodzi). 

Poza tym należy kilka razy dziennie 
myć twarz mydłem z gorącą wodą. Za 
wszystkie te rady mogę ręczyć; przed 
wakacjami miałem twarz obsypaną trą- 
„dzikiem, sam się bałem przejrzeć w lu- 
strze. A teraz, po dwóch tygodniach 
stosowania tej kuracji ilość wyprysków 
bardzo się zmniejszyła, prawie ich nie 
ma. 


„ŚM') 
likwidacją 


WZ Adam 


Zły gospodarz 


Nasza klasa byłaby całkiem fajna, 
/ gdyby nie chłopcy, a szczególnie jeden 
z nich — Grzegorz. Jest on gospoda- 
rzem klasowym, ale nie daje dobrego 
przykładu. Czuje się królem; chłopcy 
_ się go boją i słuchają. 
Gdy ktoś z klasy dostanie ocenę nie- 
, dostateczną, wyśmiewa się, a gdy on 
dostanie tę ocenę, od razu broni się, 
że bolała go głowa lub byli u niego 
/ goście. Przykład z niego biorą teraz 
_ wszyscy inni chłopcy. Ale my SZA 
ny, chociaż jest nas tylko siedem, a 
chłopców jedenastu, nie damy się, bę-. 
_ dziemy walczyć godnie. Prosimy o wy- 
| drukowanie tego listu, może Gospodarz 
| się poprawi. j 
| „Żałosne Serduszka" 


kn p REDAKCJI: Monice z Ostródy, 


Spotkanie na dobry początek 


dziś: z JANEM BILLEM — poetą i nauczycielem, a za jego pośrednictwem 
ze szkołą nr X we Lwowie, z polskim językiem wykładowym 


LWOWSKA 
„DZIESIĄTKA" 


Liście rozsypane — kratkowane cienie 
kolorowo trzepocą na gałęziach 
umarłe motyle 

odlatują z wiatrem 

wiatr je pieści 

biegną po dachach ziemi 

przewracają się jak dzieci 


czerwone warkocze winogron 

niebo płynie bez szumu do wyblakłych 
brzegów 

powietrze pachnie zapomnianym dniem 


Piękno jest tłem 
tkanką wiatraku... 


Mariusz Kokodyński 


Ten nastrojowy wiersz o jesieni napisał Wasz 
kolega ze Lwowa — Mariusz Kokodyński. Jest 
on uczniem ósmej klasy szkoły nr X, z polskim 
językiem wykładowym. Wiersz otrzymałam z 
rąk jego nauczyciela, a zarazem jedynego po- 
noć poety polskiego we Lwowie — Jana Billa, 
który właśnie odwiedził Polskę. 

— Mam nadzieję — powiedział mi Jan Bill 
— że Mariusz, tak jak ja, niezależnie od tego, 
co będzie robił w przyszłości, nie zrezygnuje z 
poezji. Uważam, że jest utalentowany. A chwi- 
la, gdy zobaczy swój wiersz w druku i to w pol- 
skim piśmie, z pewnością będzie dla niego du- 
żym przeżyciem. 

Miło nam mieć udział w zgotowaniu tej nie- 
spodzianki Waszemu uzdolnionemu Iwowskie- 
mu koledze. Okazję zaś, jaką jest spotkanie z 
Janem Billem, wykorzystamy, by krótko przed- 
stawić na łamach „ŚM” zagraniczną szkołę, 
która wychowa być może przyszłych polskich 
poetów. 

— Czy to „dziesiątce” „Mariusz zawdzięcza 
aż tak doskonałą znajomość języka polskiego, 
że może próbować swych sił w trudnej sztuce 
słowa, w poezji? 

— No, niezupełnie. Polski — to ojczysty ję- 
zyk rodziców Mariusza, a więc i jego, choć uro- 
dził się w Związku Radzieckim. Przypuszczam 
jednak, że gdyby chodził do zwykłej szkoły, w 
której naucza się wyłączńie w języku rosyjskim, 
miałoby to niekorzystny wpływ na czystość je- 
go języka polskiego. 

— Uczniowie i nauczyciele w polskiej szkole 
posługują się wyłącznie językiem polskim? 

— Nie, to to nie jest szkoła polska, ale szko- 
ła radziecka z polskim językiem wykładowym. 


We Lwowie, oprócz naszej „ośmiolatki”' 
szcze „dziesiątka” z wykładowym językiem pol- 
skim. Analogicznie — są dwie szkoły z wykła- 
dowym francuskim, dwie z angielskim i szkoła 
z językiem ukraińskim. Przerabia się w nich ten 
sam materiał co i w innych radzieckich szko- 


jest je- 


łach. Oczywiście staramy się, by w klasach 
młodszych każdy przedmiot wykładać po pol- 
sku. W starszych bywa z tym gorzej — brak 
czasem specjalistów w danej dziedzinie, którzy 
nie tyle biegle znają polski, by w nim wykładać 
bez uszczerbku dla wiedzy ucznia. 

— Jaka jest Pana specjalność? 

— Ukończyłem Wileński Instytut Pedagogicz- 
ny. Uczę w tej szkole od pięciu lat języka pol- 
skiego i geografii. 


— A uczniowie, czy wszyscy są narodowości 
polskiej? 

— Nie. Choćby w klasie trzeciej, w której je- 
stem wychowawcą, na 19 osób — 9, czyli 
prawie połowa, wywodzi się z rodzin niepol- 
skich. Rozpoczynali naukę nie znając słowa po 
polsku. Dziś nie odróżniłaby pani, które to dzie- 
ci. Dobrze poznały język, a co więcej — Polska 
stała im się bliska. Na przykład, na lekcji wy- 
chowania fizycznego, gdy grają w piłkę... 
wszyscy chcą, by właśnie ich drużyna nosiła 
miano polskiej”. I ta ,„polska” ekipa, w której 
dwie trzecie to Rosjanie, zagrzewana jest przez 
kibiców ż klasy skandowaniem: Pol-ska, 
Pol-skał 

— Jak Pan sądzi, co skłania niepolskich mie- 


szkańców Lwowa do posyłania swoich latorośli 
na naukę do Waszej szkoły? 

— Z pewnością jedną z przyczyn jest możli- 
wość bardzo dobrego poznania polskiego — 
czyli języka obcego. Istotny też jest wysoki po- 
ziom naszej szkoły. Jest niewielka — liczy za- 
ledwie 136 uczniów. Klasy są więc małe — od 
15 do 20 osób — a w takich grupach pracuje 
się przyjemnie i po prostu dobrze. Ale główna 
przyczyna — to bliskość Polski. Wszyscy Iwo- 
wianie mają ciągły kontakt z polską kulturą po- 
przez radio, telewizję, prasę... 

— Tych propolskich uczuć uczniów nie budzi 
chyba tylko sam fakt, że polski jest językiem 
wykładowym 


Oczywiście, że nie... Cale grono pedago- 
giczne stara się przybliżyć wychowankom Pol- 
skę, jej kulturę, sztukę, tradycję. Pracujemy z 
potrzeby wewnętrznej i to jest bardzo wdzięcz- 
na praca. Polonistka — pani Iwanowa prowadzi 
np. teatrzyk szkolny „Baj”, Ostatnio wystawili z 
powodzeniem adaptację sceniczną „O dwóch 
takich co ukradli księżyc” Kornela Makuszyń- 
sklego. Bardzo udane bywają nasze wieczory 
poetyckie. Jeden z nich nosił tytul „Poeci — 
Dzieciom”. Najbardziej podobały się wiersze 
Jana Brzechwy. Przy okazji chcialbym powie- 
dzieć, że zespół naszego „Baja” poszukuje cie- 
kawego ropertuaru teatralnego dla najmłod- 
szych. Może czytelnicy, na przykład czlonkowie 
harcerskich zespołów teatralnych, podzieliliby 
się z nami doświadczeniami, podpowiedzieli, 
co wybrać?... 

— Z pewnością. A „Świat Młodych" chętnie 
będzie pośredniczyć w kontaktach  Przypu- 
szczam też, że nasi czytelnicy mieliby ochotę 
na kontakty bezpośrednie z uczniami „dziesiąt- 
ki”, na wymianę adresów, korespondencję, 
spotkania. 

— Wszystko to przed nami. W lipcu ubiegie- 
go roku został otwarty we Lwowie polski konsu- 
lat. To wielka rzecz dla żyjących we Lwowie 
Polaków. A życzliwość dla naszej szkoły konsu- 
la — Władysława Woskow: jgo (często nas 
odwiedza), już w ubiegłe wakacje zaowocowała 
wspaniale. Dziesiątka naszych najlepszych ucz- 
niów została zaproszona na miesiąc do ośrod- 
ką kolonijnego w Kijanach koło Lublina. Wrócili 
zachwyceni. Między innymi Mariusz, który na 
zakończ: obozu zdobył pierwsze miejsce w 
konkursie wiedzy o Polsce. 

— Powróciliśmy w ten sposób do Mariusza. 
Zdaje się, że nie tylko jest uzdolnionym poetą, 
ale... 

— To nasz prymus, wszechstronnie uzdol- 
niony i pracowity. Ale najpoważniej chyba myśli 
o muzyce... 

— Życzymy mu spełnienia marzeń, a Panu 
samych takich uczniów. Dziękujemy też za roz- 
mowę i liczymy na kontakt już wkrótce, zanim 
w przyszłym roku spotkamy się w Kijanach z 
uczniami z „dziesiątki'”'. 


Rozmawiała EWA BIELSKA 


świat młodych 


Opowiadanie 
Marcina Skrzypka 
z Lublina 

zostało wyróżnione 
w XIV Konkursie 
Literackim 


Zaduch, hałas, zapachy odświętnych perłum, 


" śmiechy, wrzaski, w koścu świeże powietrze i 
- nareszcie — na wolności! 


Obejrzałem się wokoło w poszukiwaniu kole- 
i. Zawieruszył się gdzieś w rozradowanym tłu- 
stojącym przed szkołą, ale już po chwili był 
mnie. Beeemy na ciepłą, zalaną słoń- 


I splecione w uścisku i zalane łzami ra- 
[ _on nie zwrócił na nie 


h dyli, którą | przeby- 


oczach zaliczałem kolejny sprawdzian. Przyszła 
refleksja — czy warto było? 

Temu, kto człapał obok mnie, takie myśli nie 
przychodziły do głowy. On był stracony dla kla- 
sy i dla naszej nauki już po pierwszym: półro- 
czu. On się wcale nie męczył, żeby mieć po- 
rządne świadectwo, a już na pewno nie starał 
się czegoś nauczyć. Wciąż wierzył w siłę swo- 
jego wszechmogącego ojca. | przeliczył się! Te- 
raz wpatrywał się ze zdziwieniem w cenzurkę:i 
swoim karłowatym umysłem usiłował pojąć, ja- 
kim to sposobem nie zdał do następnej klasy. 


„ Musiał to być dla niego szok. 
ca, pełna mielizn, - 


Ja zdałem. Nawet dostałem nagrodę | i byłem 
z siebie bardzo zadowolony. Miło było pomyś- 
leć, że jednak człowiek jest coś wart! 


lodzie. Wszystkie. Jego plany życio- 


we (o ile jakieś miał) legły w gruzach, a przy- 
najmniej porządnie zachwiały się w posadach. 
Powiem szczerze, bardzo podupadł w moich 
oczach. 


k *k *k 


Kupiliśmy sobie po lodzie i siedliśmy na ław- 
ce. W prześwicie między domami widać było gi- 
gantyczne białe chmury wyrastające zza hory- 
zontu. Przy niewielkim wysiłku wyobraźni zmie- 
niały się one w pokryte śniegiem góry, a te z 
kolei przenosiły pogrążony w czerwcowym 
słońcu zakątek Polski na Alaskę, do Kanady, do 
stóp Himalajów. Albo przynajmniej w Alpy. Były 
one tak samo dla mnie odległe jak dom, a 
właściwie secesyjny pałacyk, koło którego co- 
dziennie przechodziłem, Stał bowiem niedaleko 
szkoły. Miał duże okna, schody i kolumienki. 
Był pomalowany na ładny, kremowy kolor. Och, 
jak bardzo chciałem mieć taki kremowy pałacyk 
z szerokim angielskim trawniczkiem przed 
schodami i fontanną. 

Wytrwałością i pracą, ludzie się bogacą — 
powtórzyłem w myślach znane zdanie. Tak, na 
pewno warto było pomęczyć się przez ten rok, 
aby moje marzenie od ziszczenia dzielił o je- 
den krok mniej. Miałem również cichą nadzieję, 
że idący obok mnie kolega, po tym co się stało, 
zrozumie wreszcie, że bez pracy — jak mówią 
— nie ma kołaczy... Z tych rozmyślań wyrwało 
mnie jego pełne bólu westchnienie. Zacząłem 
czuć do niego litóść, a ona psuła mi całą ra- 
dość dzisiejszego dnia. Przestało mi się to po- 
dobać. Szybko rozstaliśmy się. 


k *k * 


Dzisiaj jest piękne czerwcowe przedpołudnie, 
prawie tak samo piękne, jak przed laty. Mie- 
szam starannie farbę emulsyjną, żeby otrzymać 
właściwy kremowy odcień. Jeszcze dziś za- 
czniemy malowanie świeżo odremontowanego 
pałacyku. My, to znaczy moja brygada. Ja je- 
stem jej majstrem. A dom należy do mojego 


dawnego szkolnego KCIESIJ "oh 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


musimy bardzo czuwać, aby znów nie uległy degra- 
dacji, bo byłby to proces nieodwracalny i zgubny dla 
naszej całej wsi. Skończyły się dla nas rolników kło- 
poty związane z brakiem węgla. Energię czerpiemy z 
małej elektrowni wodnej. Nasze samochody są zasi- 
lane gazem otrzymywanym w czasie fermentacji od- 
padów hodowlanych. Produkujemy bardzo dobrej ja- 
kości żywność, którą eksportujemy. Za uzyskane pie- 
niądze zbudowaliśmy boiska sportowe i odremonto= 
waliśmy pałace w Lubowicach i w Slawnikowie, w 
których przepiękne sale, palmiarnie służą dzieciom 
do wypoczynku, W Slawnikowie jest sanatorium dla 
dzieci, a w Lubowicach mieści się szpital dla mie- 
jscowej, ludności. 


L ekarz: Jestem jednym z licznych lekarzy pracują< 
cych w szpitalu w Lubowicach. Jest nas wielu 
specjalistów, pochwalić się możemy wspaniałym wy „ 
posażeniem w aparaturę medyczną, laboratoriami, 
dostatkiem lekarstw. Profilaktyka i zdrowa żywność, 
rozwój sportu w zdrowym środowisku spowodowały 
spadek zachorowań wśród ludności. Opanowaliśmy: 
choroby nowotworowe — lek pochodzenia torfowe- 
go sprawdził się w 100%. Naszym głównym zada- 
niem jest profilaktyka i zapobieganie chorobom wie- 
ku starczego, przedłużanie w zdrowiu życia ludzkie- 
„BO: 


eden z mieszkańców wsi Grzegorzewice: Żyje 

nam się lepiej, bo w czystym środowisku, pracuje- 
my ciężko, ale chętnie i mamy z pracy zadowolenie. 
Widzimy perspektywę dla swoich dzieci i radość „z 
tego, że będą kontynuować pracę w swojej miejsco- 

|. wości, zajmą nasze stanowiska pracy. 

Jest tylko jedno „ale”. W naszej wsi nie ma i nie. 
będzie miejsca dla ludzi lubiących łatwe życie, wy 
godnickich, ludzi z pociągiem do alkoholu, ludzi 
agresywnych. Jest to problem, który jeszcze należy 
rozwiązać w najbliższej przyszłości. 

EL Dziękujemy -. za rozmowę. czerę wać 
| Spotkamy się ponc ownie... w roku... Su fal. 
Janusza Korczaka! | 


Grzegorzewicach 


| 


Dziesiątki tysięcy ofiar śmiertelnych. Setki tysięcy — 
pozbawione dachu nad głową i wszelkiego dobytku 
Obrócone w perzynę miasta i wsie. Oto tragiczny bi: 
lans jednego z najstraszniejszych w XX wieku trzęsień 
ziemi, które rankiem 7 grudnia nawiedziło rejony pół- 
nocnej Armenii i w znacznie mniejszym stopniu do- 
tknęło także pograniczne tereny Gruzji i Azerbejdżanu. 


Armenia, kraina leżąca u podnóża Kaukazu, znajdu* 
je się w tzw. obszarze sejsmicznym. Oznacza to, że 
skorupę ziemską budują tu stosunkowo młode (oczy* 
wiście pod względem geologicznym) skały, które je- 
szcze nie zdążyły „ułożyć się”. Obsuwające się co jakiś 
czas warstwy skalne są właśnie przyczyną trzęsień zie- 
mi. 

Tak silne wstrząsy nawiedziły ten obszar ostatni raz 
80 lat temu, jeszcze przed Rewolucją Październikową. 
Długa przerwa spowodowała nagromadzenie się w 
skałach olbrzymich napięć, naprężeń. Wyładowującć 
się, zaowocowały straszliwym kataklizmem. Wiele lat, 
w trakcie których nie notowano poważniejszych ru- 
chów skorupy ziemskiej, uśpiło także czujność ludzi 
* Przy wznoszeniu wielopiętrowych budynków nie stoso- 
wano odpowiednich zabezpieczeń i w efekcie, kiedy 
przyszła fala sejsmiczna, całe dzielnice domów. zbudo- 
wanych z prefabrykatów składały się niczym domki z 
kart, grzebiąc pod sobą tysiące ludzkich istnień. 


Kiedy minął pierwszy szok, błyskawicznie przystąpio- 
no do ratowania zasypanych ludzi, ewakuacji dzieci i 
kobiet. Ze wszystkich republik związkowych ZSRR pły- 
nąć zaczął ciężki sprzęt budowlany, traktory, samo- 
chody ciężarowe, żywność, krew, leki, koce, namioty. 
Do natychmiastowej akcji przystąpiły oddziały Armii 
Radzieckiej, obrony cywilnej oraz milicji. 

Jest gorzkim, lecz jednocześnie podnoszącym na du- 
chu paradoksem, że dopiero ta gigantyczna katastrofa 
pokazała, iż możliwa jest ogólnoludzka i ogarniająca 
dosłownie cały świat solidarna: akcja niesienia pomocy 
potrzebującym. Ę 

Już pierwsze wiadomości o armeńskim dramacie wy- 
wołały falę współczucia. Do radzieckiego przywódcy 
Michaiła Gorbaczowa, który przerwał swą zagraniczną 
podróż i prosto z Nowego Jorku wróci: do ZSRR,. pły- 
nęły telegramy od szefów państw i rządów, przewodni- 
czących partii politycznych, a także od zwykłych sza- 
rych ludzi, z wyrazami żalu i współczucia. Ale nie 
skończyło się na słowach. Z Wielkiej Brytanii, Francji, 
Włoch, Republiki Federalnej Niemiec wystartowały 
wkrótce samoloty, zapełnione lekarstwami, narzędziami 
chirurgicznymi, polowym sprzętem biwakowym... Na 
pokładach wojskowych transportowców znalazły się 
całe szpitale z kompletnym wyposażeniem, sprzęt po- 
szukiwawczy, spźcjalistyczne wyposażenie dla ekip ra- 
towniczych. Rządy wielu krajów zapowiedziały ponad- 
to przeznaczenie pokaźnych kwot pieniężnych na po- 
moc poszkodowanym. Ze Szwajcarii i Stanów Zjedno- 
czonych przylecieli komandosi przeszkoleni w odszuki- 
waniu zasypanych ludzi. Pomagają im w tym specjal- 
nie tresowane psy. 


W'tej ogólnoświatowej akcji nie zabrakło oczywiście 
państw socjalistycznych, najbliższych przyjaciół i so- 
juszników Związku Radzieckiego. Tak jak i w innych 
krajach naszego obozu, tak i w Polsce- spontanicznie 
przystąpiono do zbiórki i wysyłania odzieży, koców, 
śpiworów, namiotów, lekarstw, słowem wszystkiego, co 
może być przydatne tym, którzy ucierpieli. Nasz kraj 
nie ma oczywiście tak wielkich możliwości material- 
nych jak światowe potęgi gospodarcze. Lecz na po- 
moc płynącą z potrzeby serca zawsze można było u 
nas liczyć. Tak też stało się i tym razem. Do Polskiego 
Czerwonego Krzyża, do Polskiego Komitetu Solidarnoś- 
ci z Krajami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, do Ko- 
misji Charytatywnej Episkopatu masowo zgłaszać się 
"poczęli ludzie z naprędce pozbieranymi ubraniami, bie- 
lizną, z ofiarami pieniężnymi. Wszyscy chyba pamięta- 
my, jak jeszcze niedawno Polska korzystała z pomocy 
innych. Tym większe moralne zobowiązanie, aby dziś 
wesprzeć bardziej potrzebujących. 


Z darami spieszą indywidualne osoby, a także ofi- 
cjalne agendy rządowe, przedsiębiorstwa i instytucje. 
Komitet Ekonomiczny Rady Minjstrów wyasygnował z 
rezerw państwowych poważne ilości towarów. Opol- 
skie Zakłady Koncentratów Spożywczych ofiarowały 
konserwy i odżywki dla dzieci, Ministerstwo Transportu 
zwolniło z opłat wszystkie przesyłki kierowane do Ar- 
menii, Ministerstwo Finansów zaniechało opodatkowa- 
nia darowizn, polonijne firmy konfekcyjne szyją bez- 
płatnie odzież dla poszkodowanych, na wezwanie ak- 
torów warszawskiego teatru „Ateneum” część wpły- 
wów z przedstawień kierowana jest na fundusz pomo- 
cy... Konkretne przejawy solidarności z ormiańskim na- 
rodem można by wyliczać jeszcze bardzo długo. Naj- 
ważniejsze jednak jest to, że od 10 grudnia prawie co- 
dziennie wojskowe i cywilne samoloty Ej polskimi zna- 
kami na kadłubach biorą kurs na południowy-wschód, 
a ich ładunki przynoszą ulgę w cierpieniu, ratują życie, 
pomagają w poszukiwaniach 


Niestety, tragedia Armenii nie ochłodziła rozpalo- 
nych emocji nacjonalistycznych. Niesnaski pomiędzy 
Ormianami .a Azerbejdżanami nie tylko nie ustały, lecz 
przybrały jeszcze na sile. To smutne, ale ładunek nie- 
nawiści okazał się niezniszczajny. 

Trzęsienie ziemi jest tragedią wynikającą z siły wyż- 
szej, niezależnej od człowieka. Lecz radzieccy dzienni- 
karze zadają pytania: czy tej katastrofy można było 
uniknąć? Czy można było przynajmniej ograniczyć jej 
skutki? 


Odpowiedź oczywiście nie jest prosta. Na świecie są 
znane takie metody budowlane, takie konstrukcje ar- 
chitektoniczne, które oprzeć się mogą nawet bardzo 
silnym wstrząsom. Największe osiągnięcia ma w tej 
dziedzinie Japonia. Rząd w Tokio już zresztą zapowie- 
dział swój finansowy i materialny udział w odbudowie 
zniszczonych miast i wsi armeńskich. Jest więc nadzie- 
ja, że w przyszłości podobna sytuacja już się nie po- 
wtórzy. Z pewnością. jednak im bardziej oddalać się 
będzie tragiczny dzień katastrofy, tym więcej będzie 
rozważań nad budowlanymi i organizacyjnymi zabez- 
pieczeniami, które chronić pawinny przed powtórze- 
niem się armeńskiej tragedii. 


MICHAŁ MALICKI 


Trzęsienia ziemi doświadczane są przez ludzi od 


najdawńjejszych czasów, a pierwsze historyczne dane 
o nich póchodzą sprzed blisko 4 tysięcy lat Niegdyś 
nie były tak groźne jak dzisiaj, bowiem dopiero pow 
stanie gęsto zalodnionych miast wydobyła z nich całą 
grozę, Ich sila wielokrotnie przewyższa wszystko, da 
czego zdolny jes czlowieło zmiata z pawierzchni zie 
mi całe miasta, wywraca góry, zmienia biegi rzek 
tworzy na oceanach fale kilkudziesięciometrowej wy 
sokości, zabija setki tysięcy btnień 

Ale choć mechanizm powstawania tych katakliz 
mów jest już doskonale znany — nadal niesłychanie 
kiedy nastąpi kolejne trzęsienie 


choć 


trudno przewidzieć 


ziemi w. niekló 


Próby przewidywania ich 
rych rejonach występują one bardzo często jak 
dotąd dały niezbyt zadowalające wyniki 

Pewne nadzieje uczeni wiążą ostatnio z kompute 
rową analizą różnego rodzaju drgań, jakie powstają w 
czasie (rzęsień oraz obserwację zmian poziomu wody 
w głębokich, specjalnie w tym celu drążonych szy 
bach, Zauważono również wzrośł emisji pewnego 7a 
zu, radonu, przed trzęsieniami, Od dawien dawna ob 
serwuje się również niektóre zwierzęta, potrafiące w 
jakiś nieznany nam sposób odbierać sygnały poprze 
dzające te żywiołowe katastrofy. 

Wszystko: lo jednak nadal nie pozwala nam ich 
unikać 


Widok jednego z miast na Alasce po trzęsieniu | 


H ziemi o sile 8,4: stopni Richtera, które miaio tam | 
| miejsce 27 marca 1964 roku 


Rozmiary trzęsień ziemi mierzone są najczęściej na dwa 
sposoby: pod względem wielkości i natężenia. 

Skala Richtera liczy 9 stopni i za jej pomocą wyznacza 
się wielkość (lub inaczej magnitudę) wyzwolonej przez 
wstrząs energii. Stopnie wzrastają w tzw. skali logarytmicz- 
nej. A więc każdy następny określony pełną liczbą ozna- 
cza, że energia trzęsienia ziemi wzrosła około 31 razy w 
porównaniu z poprzednią. Wzrost amplitudy (rozpiętości) 
zapisywanych drgań jest przy tym dziesięciokrotny. 

Skala Mercallego liczona od | do XII stopnia określa 
skutki trzęsienia lub wyrządzone szkody. I tak np. | — to 
lekkie wstrząsy, IV — talerze i szyby w oknach dźwięczą, 
drzwi się otwierają. VIII — znaczne uszkodzenie budyn- 
ków. XII — duże zmiany w powierzchni ziemi, olbrzymie 
zniszczenia. 


ż ur ni REY 
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Nasz kraj nie leży w strefie wielkich zaburzeń skorupy 
ziemskiej, ale i u nas zdarzają się niewielkie trzęsienia zie- 
mi. Np. to, które wystąpiło w r. 1443 spowodowało zapad- 
nięcie się stropu kościoła św. Katarzyny w Krakowie i spę- 
kanie ścian wielu domów. W 1680 roku zawaliło się sporo 
domów w Warszawie i okolicach. Potem — aż do na- 
szych czasów było ich kilkanaście. Przed wojną w 1932 ro- 
ku między 5 a 26 lutego miało miejsce wiele. wstrząsów. 
podziemnych, szczególnie w okolicaczh Łukowa, Płocka, 
Kielc i Lublina, W wielu miejscach w ziemi potworzyły się 
szczeliny długóści kilku kilometrów, tu i ówdzie zarysowały 
się ściany domów. Jedne z ostatnich trzęsień miały miej- 
sce na Śląsku 4 września i 6 listopada 1949 roku. Jego 
„centrum znajdowało się w okolicach Katowic. 
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YCH” PRZEDSTAWIA: 


Człowiek, który 
o trzęsieniach ziemi 
wiedział wszystko... 


Jednym z naj 


ybitniejszych w świecie znawców ru- 
chów skorupy ziemskiej był Charles Francis Richter 
(1900-1968), profesor sejsmologii w Kalifornijskim Instytu- 
cie Technologicznym w Pasadenie. Z jego inicjatywy kilka- 
dziesiąt lat temu powstała światowa sieć stacji rejestrują- 
cych wszelkie ruchy skorupy ziemskiej i zaburzenia w jej 
głębi. Również on stworzył pierwszą, 9-stopniową skalę 
wielkości trzęsień zi 

Całe swoje długie ży: 
wych katastrof, do osta 


poświęcił badaniom żywioło- 
h miesięcy jeżdżąc wszędzie 
tam, gdzie tylko wydarzyło się coś wchodzącego w zakres 
jego specjalności 

Zapytany, czy boi się trzęsień ziemi — a -przeżył ich 
dziesiątki — odpowiedział: Na ogół nie, choć w pierwszym 
odruchu chcę uciekać 


ny kolejowe zgięte przez przesunięcie pozio- 
me podczas trzęsienia ziemi w Beludżystanie w 
Indiach 


naszej ery 


Rok 520. W gruzach Antiochii — miasta leżącego dzi 
na terenie Turcji — zginęła około 2560 /ys. jej mieszkań- 
<ów. e ę 
Rok 1556. W chińskiej prowincji Szeusi trzęsienie ziemi 
pochłonęło prawdopodobnie blisko 830tysięcy lucdzi i jest 
uważane do dziś, za największy kataklizm tego rodzaju w 
świecie. . 
| Rok 1746. W Limie, stolicy Peru, z8inęło 120 tysięcy 
osób. 

Rok 1755. Lizbona, stolica Portugalii. Tragedia rozpoczę- 
ła się rankiem w dzień świąteczny, świa aż c 
większość spośród 50 tysięcy ofiar (w tys. księży) 
zginęła pod gruzami walących się kościołów. Uległ zni- 
szczeniu pałac królewski. Wstrząs obiał wówczas okolo 
1/13 powierzchni kuli ziemskiej. A ; 

Lata 1870-1873. Dlugotrwałe, bo iwające trzy lata 
gwałtowne ruchy ziemi doszczętnie zneśczyły wincję 
"grecką, Focydę. Naukowcy A z 'ch 
wstrząsów wydarzyło się wówczas AP na! Te 
same tereny nawiedzone. zostały pod BECIA kolejny 
już raz — przed tym w latach 1817 i 1861 r. ż 

m 

Rok 1891. Japonia. Ziemia ulegli 
Bości 112 km i to wzdłuż prostej linii 
podniesiona o 7 m, a obie przesunęły 
04 ę 


h 


„ Domy waliły się 5 
'm od epicentrum, a ru 
awet w odległości ponad 1000 


Fotografia lotnicza przedstawia wielki uskok San 
Andreas w odległości około 150 km na północ od 
Los Angeles. Powstał on na skutek któregoś z 
kolejnych trzęsień żlemi. Mechanizm ich powsta- 
wania jest taki właśnie: pod wpływem nagroma- 
dzonych w skorupie ziemskiej napięć nagle prze-' 
suwają się jej masy. Powstające w tych rejonach 
wyrwy, wyplętrzenia, zapadliska oraz silne drga- 
nia ziemi stają się powodem katastrof, które za- 
bljają ludzi I niszczą budowle. Fale sejsmiczne, 
powstające przy tej okazji, obiegające nasz glob 
rejestrowane są przez liczne, rozmieszczone na 
wszystkich kontynentach stacje. Epicentrum oz- 
nacza miejsce na powierzchni ziemi, pod którym 
nastąpiło przemieszczenie się mas ziemskich 


Niektóre większe trzęsienia ziemi 


mówią, iż „kamienie podskakiwały jak groch na bębnie, słu- 
py wyskakiwały z ziemi...” 

Rok 1906. Jedno Z najstraszniejszych trzęsień ziemi, 
gdyż jego epicentrum znalazło się w środku San Frąpcisco, 


„ amerykańskiego miasta liczącego wówczas 4 miliony mie- 


szkańców. Z tego 300 tysięcy straciło dach nad głową. W 
mieście, które przerwała w połowie wyrwa długości kilku- 
set metrów miał odbyć się koncert Carusa, znalazło się 
więc w nim dużo gości. Rozerwane przewody gazowe spo- 
wodowały tysiące pożarów. W tym samym czasie poważ- 
ne zniszczenia dotknęły pobliskie miasta Kalifornii: Oa- 
kland, Los Angeles, Santa Barbara, San Jose i kilka innych. 
Pęknięcie skorupy ziemskiej miało długość 300 km. 

Rok 1908. Pod gruzami Messyny, miasta leżącego na 
Sycylii, zginęlo 83 tysiące mieszkańców. Wstrząsy zasko- 
czyły wielu z nich we śnie, gdyż rozpoczęły się wczesnym 
rankiem. 

Rok 1935. Tragedia w zachodnim Pakistanie, gdzie pod 
gruzami miasta Kweta zginęło 25 tysięcy ludzi. 

Rok 1950. Trzęsienia ziemi w prowincji Assam. (Indie) i 
w Tybecie. Na skutek gwałtownych ruchów skorupy ziem- 
skiej i usuwania się gór zablokowane zostały liczne rzeki i 
strumienie, otwarte jeziora. W tysiącach studni zanikła 
woda, a zwały błota i mułu zalały drogi i wsie ukryte w 
górach. e; x 

Rok 1985. Kolejne wielkie trzęsienia ziemi w Meksyku o 


_ sile 7,8 w skali Richtera. Tym razem bez dachu nad głową 


zostało 350 tys. mieszkańców, rannych, było 30 tys, a zgi- 


—_- nęło 7,5 tys. osób. 


JERZY DĄBROWSKI 
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DOKOŃCZENIE NA STA. 6 


Jest człowiekiem bardzo utalentowa- 
nym. Stworzył na ekranie jedną z naj- 
bardziej znanych postaci lat siedem: 
dziesiątych i osiemdziesiątych ins- 
pektora Harry'ego, a jednocześnie jest 
reżyserem, producentem, a nawet 
przez pewien czas piastował funkcję 
burmistrza małego amerykańskiego 
miasteczka. 

Urodził się 31 maja 1930 r. w epoce 
wielkiego kryzysu. Jego ojciec, jak wie- 
lu Amerykanów w tym.czasie, w poszu- 
kiwaniu stałej pracy przemierzał Stany. 
Zjednoczone. Te jego częste i długie 
podróże miały wpływ na charakter sy- 
na. Wyrastał na zamkniętego w sobie 
samotnika. W końcu rodzina Eastwoo- 
dów osiadła na stałe w Oakland. Tam 
15-letni Clint wstąpił do szkoły tech- 


nicznej. | to właśnie w niej po raz 
pierwszy zetknął się z aktorstwem 
dzięki swemu profesorowi od angiel- 


skiego. Ale nie aktorstwo interesowało 
go wówczas najbardziej. Pasjonował 
się sportem. Ukończył szkołę w 1948 r 
Marzyła mu się praca związana ze 
sportem, a został... pomocnikiem drwa- 
la w Oregonie. Wytrzymał niedługo 
Wstąpił do wojska. Tam był instrukto- 
rem pływackim. ! wówczas poznał Mag- 
gie Johnson. Pobrali się przed święta- 
mi 1953 r 

Zdecydował się odejść z wojska i 
podjąć naukę. Zaczął studiować w Los 
Angeles City College. By utrzymać ro- 
dzinę i opłacić naukę — pracował 
Wciąż zmieniał zajęcia. Pracował przy. 
budowie basenów, był ratownikiem i 
nadal instruktorem pływackim. W końcu 
przyjaciele poradzili mu, by spróbował 
szans w filmowym studio Universal 
Test aktorski zdał przed kamerą do- 
świadczonego reżysera, Arthura Lubi- 
na. Pomyślnie. W trzy tygodnie później 


otrzymał kontrakt gwarantujący mu 40 
tygodni pracy w ciągu roku za stawkę 
75 dolarów za tydzień, pod warunkiem 
że wstąpi do szkoły aktorskiej 

w 1954 r. Clint Eastwood zadebiuto- 
wał w komedii z cyklu „Francis — muł, 
który mówi”. W ciągu 18 miesięcy wy- 
stąpił w przynajmniej tuzinie filmów. 
oczywiście w małych rólkach. Gdy kon- 
trakt wygasł zagrał w kilku filmach krę- 
conych przez studio RKO, ale nadal by- 
ły to role niewielkie. Zaczął szukać sa- 
tysfakcji w telewizji. W końcu otrzymał 
główną rolę w serialu „Rawhide” 
Dzięki niej odniósł pierwszy satysfak- 
cjonujący go sukces. Jego popularność 
utrwalała się dzięki tej roli przez 7 ląt. 

W 1964 r. włoski reżyser Sergio Leo- 
ne — mistrz „spaghetti-westernu” po- 
stanowił zrealizować film „za garść do- 
larów". Potrzebował aktora do głównej 
roli. Zamierzał zaangażować do niej 
Jamesa Coburna, jednak ten odrzucił 
propozycję, bo honorarium było dla 
niego zbyt niskie. Za te same pieniądze 
Eastwood zgodził się bez wahania. W 
ten sposób wylądował we Włoszech, w 
Almerii, gdzie kręcono film. Po zakoń- 
czeniu realizacji powrócił do Stanów, 
zupełnie nie zdając sobie sprawy z 
sukcesu jaki odniósł na starym konty- 
nencie. W Stanach Zjednoczonych po- 
pularny był głównie wśród młodych wi- 
dzów, i to jako aktor telewizyjny. Euro- 
pa odkryła w nim gwiazdora dużego 
ekranu. Leone natychmiast postanowił 
nakręcić kolejny western z tym samym 
bohaterem, a potem jeszcze jeden. Tak 
powstały filmy „Za garść dolarów wię- 
cej” i „Dobry, dziki i zły”. Za pierwszy 
otrzymał gażę w wysokości 15 tysięcy 
dolarów, za ostatni już 250 tysięcy i 
procent od wpływów. 

Teraz Eastwood był w stanie założyć 
w Hollywood własną wytwórnię filmową 


— „Malpaso”. Kiedy zaś wystąpił w fil-- 


mie „Brudny Harry" nie było już wątpli- 
wości, że stał się także supergwiazdą 
dla Ameryki. Tak rozpoczęła się bły- 
skotliwa kariera tego aktora i jak czas 
pokazał, reżysera. Pierwszy swój film 


wyreżyserował w 1970 r. Nosił on tytuł - 


„Dreszcz nocy”. 

W 1976 r. podczas kręcenia filmu 
„Josey Wales — wyjęty spod prawa” 
poznał aktorkę Sondrę Locke. To spot- 
kanie zmieniło jego życie. Rozwiódł się 
z Maggie, z którą miał dwoje dzieci — 
syna Kyle i córkę Allison. Zachował 
jednak z eks-żoną przyjacielskie sto- 
sunki. Dzieci jako nastolatki zdecydo- 
wały, że chcą być z ojcem. Pod jego 
okiem zadebiutowały już w filmach. 


Sondra zaś jest jego towarzyszką nie * 


tylko w domu, ale i w twórczej pracy. 
Do dziś Clint Eastwood pozostał mało- 
mówny i spokojny. Stał się natomiast 
profesjonalistą w każdym calu. Uwiel- 
bia zwierzęta, szczególnie psy, oraz 
jazz. EWA BIELSKA 


Adres agencji: Glint Eastwood, c/o 
William Morris Agency 151, El Conino 


_ Drive, Beverly Hills, CA 90212 USA. 


z ZEP 


„SWIAT MŁODYCH” PRZEDSTAWIA: 


DOKOŃCZENIE ZE STR +—$ 


Co słyszałem przed tr 


sieniem ziemi? 


Zwierzęta uprzedzają... 


Jesienią 1979 roku przeżyłem trzęsienie ziemi we 
Włoszech, w okolicach Rzymu. Miało ono' miejsce w 
nocy. trwało tylko kilkanaście sekund. W tym mo 
mencie czytałem w łóżku. Usłyszałem odgłos przypo 
minający mi odległe bombardowanie z czasów dru 
giej wojny światowej; zadźwięczały stojące w szałce 
szklanki; uczułem, że lekko zakołysało się łóżko. Ale 
mniej więcej na godzinę przed wstrząsem dotarły do 
mnie inne odgłosy, nie słyszane w tych porach nocy 
Zdziwiłem się na przykład, że dlugo i żałośnie wyją 
psy, że choć to jeszcze nawet nie północ — pieją 
koguty. Słychać było także odległe ryczenie krów, a 
w pobliskiej owczarni panował niezwykły jak na noc 
ruch, beczały głośno owce. 

Po powrocie do kraju postanowiłem z zawodąwej 
ciekawości wyjaśnić owe poprzedzające katastrofę 
głosy zwierząt. Okazało się, że na podobne fakty za- 
chowania się zwierząt przed trzęsieniem ziemi zwra* 
cano uwagę już przed wiekami. Ale dopiero w latach 
1976 i 1979 przeprowadzono na temat biologicznych 
zwiastunów trzęsień specjalistyczne międzynarodowe 
konferencje. Spróbuję w związku z tym przytoczyć 
tylko kilka z tysięcy udokumentowanych faktów. 

Alma Ata (Kazachstan), 1887 r.: w przeddzień trzę- 
sienia ziemi przez otwarte okna wlatywały do mie- 
szkań jaskółki, wróble, gołębie. Psy wyglądały na 
przestraszone. Konie nie chciały jeść, a świnie ucie- 
kały z chlewów. Na kilka minut przed pierwszym 
wstrząsem krowy i psy silnie drżały. 

W historycznych chińskich dokumentach wspomi- 
na się, że przed trzęsieniem ziemi mrówki opuszczały 
swe mrowiska. W Aszchabadzie (Turkmeńska SRR) w 
1848 r. na 1-1,5 godziny przed trzęsieniem zauważo- 
no masowe przenoszenie się mrówek z mrowisk; za- 
bierały one ze sobą kokony z poczwarkami. 

„Japoński sejsmolog T. Rikitake zaobserwował, że 
przed tą katastrofą bez żadnego widocznego powo- 
du szczególnie głośno i trwożliwie krzyczą bażanty. 
Podobno te bażancie „ostrzeżenia” są bardzo trafne. 
W Ligurii (Włochy) w czasie terremoto (po włosku — 
trzęsienie ziemi) w 1887 r. zaobserwowano, że na kil- 
kanaście minut przed pierwszym wstrząsem konie 
wyrywały się z zaprzęgów, ptactwo domowe ucieka- 
ło z kurników, głośno krzyczały pawie. W 1976 r. w 
Friuli (także Włochy) zauważono w okolicznej wsi, że 
na 2-3 dni przed wstrząsami uciekły z domów 
wszystkie koty i powróciły dopiero w dwa dni po ka- 
tastrofie. Tamże na 15-20 minut przed wstrząsem z 


krzykiem podnosiły się do lotu stada ptactwa. wyły 
żałośnie psy, krowy biły racicami o,ściany obór 

W Japonii, gdzie sejsmografy co. roku notują 3-4 
wstrząsy na dzień, zauważono, że pewna rybka ak 
warfowa na kilka godzin przed wystąpieniem trzęsie 
nia staje się wyjątkowo niespokojna | miota się po 
całym akwarium. Pierwszy krok ku praktycznemu 
wykorzystaniu  „biosejsmografów w. ostrz niu 


przed trzęsieniem ziemi uczyniło ministerstwo rolnic 


twa Japonii: Zaleciło ono hodowanie w rejonach 


szczególnie aktywnych sejsmicznie tej właśnie rybki 
w zwyczajnych domowych akwariach; obserwując 
jej zachowanie można z dużą dozą prawdopodo 
bieństwa uniknąć najstraszniejszych skutków. 

Nie ma bowiem do tej pory takiego przyrządu (jak 


np. barometr czy termometr), który można zawiesić 
na ścianie dla ostczegania przed nadciągającym nie- 
bezpieczeństwem ruchów skorupy. W 
czym więc tkwi sekret tego, że zwierzęta „przeczu- 
wają” nadciągającą katastrofę, że mogą nas o tym 
niejako uprzedzać? Odpowiedź brzmi: dotychczas 
nie wiadomo. Dokładniej: nie ma pewności w tych 
sprawach. Dlatego uczeni wielu krajów badają szcze- 
gółowo i troskliwie wszelkie, nawet wydawałoby się 
mało znaczące fakty niecodziennego zachowania się 
zwierząt przed trzęsieniem ziemi; starają się ustalić 
jakieś prawa rządzące tymi zjawiskami, znaleźć naj- 
cieńsze nawet nici łączące procesy zachodzące w 
skorupie ziemskiej z organizmami zwierząt 

Zmiany pól elektromagnetycznych? Ultradźwięki i 
infradźwięki? Wydzielanie się gazów z ziemi? Zmiana, 
ciśnienia atmosferycznego? Anomalie pola grawita- 
cyjnego? Te wszystkie i wiele innych spraw biorą pod 
uwagę uczeni, przeprowadzając specjalne doświad- 
czenia. Może udadzą się uczonym amerykańskim 
eksperymenty z rekinami, szczególnie czułymi .na 
zmiany pola magnetycznego ziemi? A.może klucz od 
zagadki tkwi w małym koniku polnym, który wyczu- 
wa 'najlżejsze nawet'drgnienia gruntu? 

Narzuca się pytanie: czy w czasie „zakaukaskiej 
katastrofy” zauważono jakieś uprzedzające zachowa- 
nie się zwierząt? Jeszcze nie ogłoszono żadnych do- 
niesień na ten temat. Nie ulega chyba jednak wątpli- 
wości, że odpowiednie wywiady w poszkodowanych 
rejonach zostaną przeprowadzone, a badania w 
dziedzinie „biosejsmografii” nabiorą tempa. 


ziemskiej 


JAN STYKOWSKI 


POMNIK GENERAŁA STANIE W RZESZOWIE 


Rozstrzygnięto już pierwszy etap ogólnopol- 
skiego konkursu na projekt pomnika generała 
Władysława Sikorskiego. Z 16 nadesłanych prac 
jurorzy wyróżnili 5, które przejdą do następne- 
go etapu. Finał konkursu nastąpi jeszcze w 
styczniu. Rozpoczęcie budowy pomnika organi- 


zatorzy konkursu — Stowarzyszenie Pamięci 
Gen. Sikorskiego i Pracownie Sztuk Plastycz- 
nych — planują na lato tego roku. 
Nasze foto przedstawia projekt Jerzego Sikor- 
sklego — artysty rzeźbiarza z Warszawy 

Fot. CAF 


UŚMIECH NUMERU 


IKSIŃSKI lubi się chwalić. 

— Wiesz — mówi do Mądrali — mój pies 
jest prawie taki mądry, jak Ja..! 

— Hm, to dziwne: zazwyczaj ludzie chwa- 
lą się swoimi psami... 


* 


DZIADEK pyta wnuczka, który dopiero za- 
czął chodzić do szkoły: 

— Dlaczego tak niechętnie chodzisz na 
lekcje? 

— A co mam robić w szkole, skoro nie 
umiem jeszcze ani czytać, ani pisać? 


HOBBY-ELEKTRONIKA 


WYSYŁAMY POCZTĄ: 

© PŁYTKI DRUKOWANE DO CIEKAWYCH 
URZĄDZEŃ ELEKTRONICZNYCH 

ze szczegółową instrukcją samodzielnego mon- 
towania. 

© NOWOCZESNA ELEKTRONIKA w muzyce, 
zabawie, gospodarstwie, fotografii, samocho- 
dzie i sporcie. 

© PONAD 40 RÓŻNYCH UKŁADÓW 

© PRZYŚLIJ SWÓJ ADRES — otrzymasz kata- 
log. 

Prosimy załączyć znaczki za 60 zł. 
HOBBY-ELEKTRONIKA 

00-975 Warszawa 12, skr. poczt. 72 
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Pan Kierownik również oddalił się szybko z miejsca zwy- 
cięstw i porażek, aby nie ponieść własnej. Był to bowiem 
prawdziwie mądry człowiek, który wiedział, że nie należy 
przeszkadzać ludziom podńoszącym swój stan posiadania. 

Tak więc chłopcy zawodnicy i ich bracia, jak również 
siostry i kto tam jeszcze chciał, wzięli się do rzeczy bez 
Większych przeszkód. Kto był zadowolony z wygranej, od- 
dalał się czym prędzej, aby nie być kuszonym niekoniecz- 
nie nadaremnie. Kto nie był, ten ratował się, jak mógł. A 
mógł na wiele sposobów, naiwnych bowiem, którzy aż się 
dopraszają o stratę, jest tyle samo co mądrych, tak więc 
zawsze jest z kim pohandlować. Tak więc Roman, nim się 
sam spostrzegł, przetargował okręt młodszego brata na 
hulajnogę, chociaż jedną mieli w domu. Syn chemika prze- 
mienił wrotki na kamizelkę ratunkową i uznał to za naj- 
większy interes roku. Młody chemik bowiem, ile razy wsia- 
dał do łódki, zaraz musiał się odrobinę podłopić. Zalew był 
płytki i raczej trudno byłoby się w nim na śmierć utopić, 
ale Orkisz nie miał co do tego pewności, z lat szkolnych 
bowiem wyniósł przeświadczenie, że nauczyciele i ich 


dzieci wiele mogą. Tak więc Orkisz na piórwsze SOS sia- | 


dał do własnej łódki i jechał wyławiać głupca. W końcu 
znudziło mu się to i wymówił chemikowi prawo wstępu na 


pokład. Nie będę cię wlókł, zanurzonego po pachy, tylko po r 


to, abyś zaraz znowu tam wpadł, tak mówił za każdym ra- 
zem, gdy tylko młody chemik zbliżał się z pieniędzmi w 
garści a błaganiem w twarzy. Tak więc teraz, dokonawszy 
cudownej zamiany, młody chemik pognał prosto ze stadio- 
nu nad Zalew, trzymając kamizelkę przed sobą jak bilet 
wstępu do raju. . 
Paulina obserwowała cyrk na stadionie z pełną wyrozu- 
_miałością. Zapakowała do torby opatrunki, potem jeszcze 
" + chwilę odczekała, czy nie wybuchnie nagle jakiś ring wol- 
ny, na którym niezadowoleni i oszukani przystąpiliby do 
; unków. Lecz nie zanosiło się na to. Pauli- 


ż przy Rynku, przystanęła na 
trzeć na Rudą, królu- 


spodu, aby wydał odgłos dobrze wypieczonego pieczywa. 
Przemawiała do ojca Pauliny dość długo, a on słuchał. W 
pewnej chwili obrócił się ku Paulinie profilem. Dostrzegła 
dziwny uśmiech zaplątany wokół jego ust, aż nagle roześ- 
miał się. 

Zaskoczona Paulina cofnęła się raptownie spod szyby. 
Dawno nie widziała ojca roześmianego. Może nawet nie 
widziała go takim nigdy. Płomienna korona Rudej gorzała 
w słońcu, docierającym o tej porze aż do lady. Ręce Rudej 
sprawnie wydały resztę, a oczy wpatrywały się w twarz 
mężczyzny stojącego przed nią. 

Paulina cofnęła się jeszcze krok. Opanowało ją dziwne 
uczucie, w którym było spofo smutku z niewiadomej przy- 
czyny. Ruszyła wolno. Rynek był tuż tuż. Gruby ojciec Emi- 
lii stał, jak to było w jego zwyczaju, przed sklepem i pozd- 
rawiał klientów i sąsiadów. Wyglądał na zadowolonego 
człowieka, przypadek w lesie został zapomniany, dla niego 
może w ogóle nic się nie stało, skoro wyniósł całą skórę. 

Nagle z drugiej bocznej uliczki wyłonił się Pan. Szedł 
śpiesznie, oczy miał utkwione w szyldzie apteki, już w niej 
właściwie był, już się uśmiechał... Paulina cofnęła się 
szybko, lecz w tej samej chwili zauważył ją. 

— Widujemy się teraz bardzo rzadko — powiedział pod- 
chodząc, a oczy jego obejrzały Paulinę jak zawsze przyjaz- 
ne. 

— Są wakacje — odrzekła. 

— Uciebie .... w porządku? — spytał Pan. 

— W porządku — nie patrzyła teraz na Pana. Bała się, 
że Pan wyczyta z jej twarzy smutek, który nie chciał prze- 
minąć. 

Ojciec Pauliny wyszedł akurat ze sklepu. Paulina usko- 
czyła za załom muru. Pan obejrzał się, dostrzegł wysoką 
szczupłą postać, niosącą siatkę pełną chleba. Głęboki głos 
ojca pozdrowil Pana uprzejmie. Potem Paulina usłyszała 
znajome kroki oddalające się szybko. Pan czekał, spoglą- 
dając przed siebie. 

Paulina wyszła ze swojej kryjówki, nienawidząc siebie za 
tę ucieczkę. Pan uśmiechnął się do niej. 

— To po nim masz swój piękny tembr głosu — powie- 
dział. 

Paulina nie zareagowała. Wolała obejrzeć niebo przez 
okrągłe korony przyciętych drzew. 

— Mówiono mi, że śpiewał kiedyś w chórze — ciągnął 
Pan. — Że ludzie płakali słuchając go... 

— Ludzie chętnie płaczą — odrzekła Paulina. — Ale 
rzadko nad tym, co trzeba. 

Pan znowu uśmiechnął się. 

— Poza tym jest bardzo piękny, na tym się znam... 

— Wiem — odrzekła Paulina. 


— Nie chwalę go tak sobie — zapewnił Pan. To mu się 


po prostu należy. 
Paulina spojrzała mu prosto w twarz. 
Pan nie jest stąd — powiedziała. K 
Już, mi to raz wytknęłaś — na to Pan patrząc uważ- 


— Pan Dla zna Bandy o ludziach... 


— Nikt jej nie zna — odrzekł Pan. — Dziwne rzeczy sie- 
dzą w człowieku, Paulina, i zaskakują nas. 

— Wiem — odrzekła. Patrzyła na Pana. Spoglądał na 
nią swymi jasnymi oczami w których było rozumienie wie- 
lu spraw. Ale jednej Pan nigdy nie pojmie, chociaż pojął to 
Pałucki... Że kiedy te dziwne rzeczy tkwiące w człowieku 
zaczną nim rządzić, to zepchną go do dna... — Jak ktoś 
nie ma siły — powiedziała cicho — to się nigdy nie wydo- 
będzie... " 

Zrozumiał w pół słowa. 

— Nieprawda! — zaprotestował. — Nie wierz w to!... W 
człowieku tkwi wielka moc, nawet kiedy nie wie o tym... I 
ona go pewnego dnia wynosi... 


Umilkł. Paulina poszła za jego wzrokiem. Po schodach 
wybiegła z apteki Daniela. Dostrzegła ich natychmiast. Po- 
wiewając dłonią, ruszyła na skos przez Rynek, pełna ra- 
dości. Nagle dwie matki różańcowe zastąpiły jej drogę i 
zaczęły przemawiać równocześnie. Nawet z tej odległości 
było widać, jak Daniela traci swój uśmiech. 


Twarz Pana zdradzała niepokój. Nie ruszał się jednakże ,- 
z miejsca. 

— Mówią, że pan chce wyjechać... 
cho Paulina. 


— Muszę... — odrzekł Pan z oczyma na Danieli. 
— Nie musi Pan. 


Pan spojrzał na Paulinę krótko, poczem oczy jego znowu 
powędrowały do Danieli. 

— Teraz ja ci powiem, co ty kiedyś mnie... 
dziaf. — Za młoda jesteś, aby to rozumieć... 


— Rozumiem wszystko — odrzekła Paulina. — Pan się 
boi o Danielę. Bo ona nie wie, |ak bardzo ludzie są głupi... 


— Nie są głupi — odrzekł Pan. — Są, jacy są. Człowiek 
siebie nie przeskoczy... ' 


— odezwała się ci- 


— powie- 


— Powinien chociaż spróbować — na to Paulina z za- 
wziętością w głosie. 


— To bardzo trudne — powiedział Pan. 


Umilklj. Patrzyli teraz oboje na Danielę, uśmiechając się 
jak człowiek zagubiony. Pan jednakże nadal nie wychodził 
jej naprzeciw. Stał obok Pauliny z cieniem na twarzy i cze- 
kał, aż te dwie najpobożniejsze w całym Miasteczku prze- 
konają Danielę, jak wielkim grzechem jest kochać kogoś 
bez ślubu. Paulina miała ochotę krzyknąć, proszę iść do 
niej. Lecz zaraz zrozumiała, co Pan chce osiągnąć. Pan nie 
chciał Daniell za wszelką cenę, a zwłaszcza za cenę jej 
smutku. Daniela miała to sama zrozumieć. 


— Wiem, co to jest śmiech — odezwała. się Paulina, 
czując ucisk w gardle, — Ludzie lubią się wyśmiewać z od- 
miennych od siebie. | zasłaniają się Bogiem. Myślą, że 
chwalą go, gdy gardzą innymi. Ale on jest prawdziwie 
mądry i dobry... Musi tak być, bo przecież nikt by mu nie 
ufał przez tyle setek lat, gdyby był choć trochę do JA 
podobny... 


dawno... 


eda 


LEGEIN 
TA LEGOMENA 


Powiedzenie zacytowane w tytule pochodzi z 
Dziejów”, napisanych przez Herodota z Halikar- 
nasu w V wieku p.n.e. i znaczy mniej więcej 
„Ja zaś muszę wierzyć w to, co się opowiada”. 
Herodot, zwany „ojcem historii” dodaje następ- 
nie: „.. ale nie zawsze muszę sam w to wie- 
rzyć: i to odnosi się do wszystkiego, co tu opo- 
wiadam '. 

Ot i podstawowy dylemat historyka; także 
każdego miłośnika muzy historii — Klio: uczci- 
wie i rzetelnie informować o faktach, badać ich 
przyczyny i okoliczności; w żadnym zaś razie 
nie ulegać pochopnym ocenom i sądom; za- 
wsze starać się oddzielić własne sympatie i an- 
typatie od taktów. 

Jest takie powiedzenie łacińskie: re/ata refe- 
ro — „zdaję tylko sprawę”. Tym zwrotem jakby 
dziejopis odcina to, co zdarzyło się naprawdę, 
od tego, co sam o tym sądzi. Można nie lubić 
niektórych wydarzeń i ich bohaterów, można za 
innymi wprost przepadać — ale zawsze trzeba 
mówić o nich prawdę. Można więc uwielbiać 
Józefa Piłsudskiego, ale trzeba rzetelnie pamię- 
tać, że za jego rządów założono obóz koncen- 
tracyjny w Berezie Kartuskiej i to on pogwałcił - 
prawa Rzeczypospolitej, organizując zamach 
stanu. Można — przeciwnie — nie znosić Mar- 
szałka, ale koniecznie trzeba oddać mu zasługi 
we wskrzeszeniu Państwa Polskiego po ponad 
wiekowej niewoli. 

Jeśli się o tym zapomina, z historii robi się 
dość natrętna propaganda, nacelowana na za- 
łatwienie dorażnych celów. Tak więc mamy — 
dzięki Janowi Długoszowi — nierzetelny obraz 

* Władysława Jagiełły, którego kronikarz wyraż- 
nie nie lubił, więc go dość oczerniał i pomniej- 
szał jego zasługi i mamy zbyt świetlany wizeru- 
nek biskupa Oleśnickiego, którego rozum i do- 
konania były zgoła mniejsze, niż sugeruje Dłu- 
gosz (ale Długosz — niestety — pozostawał 
„na garnuszku” biskupa i musiał mu się wy- 
wdzięczyć; ze szkodą dla potomnych, niestety). 

Zatem obowiązuje, każdego z nas, zawodow- 
ca i amatora, starego i młodego, ta sama dewi- 
za, którą zaczyna Tacyt swoje wiekopomne 


ń 


„Dzieje: „Kto nieskażonej prawdzie ślubował, 


ten musi mówić o każdym bez miłości I bez nie 


nawiści 


Piszę zaś o tym dlatego, że zaczynamy 
wspólnie nowy rok zmagań z historią. Ponioważ 
mam pełną świadomość, że tę rubrykę czytają 
wyłącznie ci, których historia pasjonuje, a 
s ętnie omijają ci, których ona zwyczajnie nu 
dzi, więc zwracam się dziś tylko do moich Sta 
łych Czytelników 

Zgodnie z intencją i zasadą tego kącika 
okazją do refleksji nad zawiłością | niejedno: 
znacznością poczynań Pani Kllo są rocznice 


zdarzeń | wypadków. Wychodząc od konkretne 
go faktu, który się po prostu wydarzył można 
zobaczyć, jak pod mikroskopom, wiele nicl in 


tryg. przyczyn, bliższych i bardziej odległych 
anegdot, rzeczy poważnych | śmiesznostek, a w 
sumie ujrzeć nas samych, dziś I toraz, Bo prze 
cież jesteśmy uwikłani w historię w sposób 


wręcz niepojęty, to, co się dziś z nami dzieje, a 
| jutro może wydarzyć, ma swoje przyczyny 
tkwiące w przeszłości. Nasze sympatie, antypa: 
lie, zachowania i upodobania są wytlumaczalne 
między innymi przez analizę przeszłych wypad- 
ków i procesów. 

O czym będziemy pamiętali w tym, 1989 ro: 
ku? 

Będzie to przede wszystkim 200-lecie Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej, okresu, kiedy w trwodze 
i bólach, nierzadko w morzu krwi, rodziła się 
nowoczesna Europa, zasady moralne i politycz- 
ne do dziś obowiązujące w życiu publicznym 
Wolność-Równość-Braterstwo — te hasła Rewo- 
lucji pozostają równie ważne dziś, jutro i poju- 
trze 

Bądzie to też rok 50-lecia wybuchu II wojny 
św.atowej, która przysporzyła tyle cierpień, ale 
zarazem skompromitowała (chciałoby się wie- 
rzyć, że na zawsze) totalitaryzm i faszyzm, jako 
ideologie skierowane przeciw człowiekowi i te- 
mu, co uważamy za najważniejsze. 

Będzie to 60 lat od Wielkiego Kryzysu, który 
oznaczał kres drapieżnego i nie liczącego się z 
człowiekiem i jego pozaekonomicznymi potrze- 
bami kapitalizmu. To właśnie od zakończenia 
owego kryzysu datuje się dbałość państwa o 
człowieka pracy, chronienie go przed bezrobo- 
ciem, nędzą, rozszerzenie ubezpieczeń spo- 
łecznych, wreszcie współpraca międzynarodo- 
wa w gospodarce, gdyż tylko dzięki niej można 
chronić się przed kryzysami. 

Będzie też wiele innych rocznic, które, być 


* może, pozwolą nam wspólnie uświadomić so- 


bie, co w życiu narodów, społeczeństw i jedno- 
stek jest naprawdę i nieodmiennie ważne 
Mam też niepłonną nadzieję, że rok 1989 za- 
owocuje naszą współpracą, że będziecie pisali, 
wyrażając wątpliwości albo też przypominając 
ważne rocznice. Że pomożecie mi redagować 
„Dawno... niedawno”. W tym przekonaniu poz- 
drawia amatorów historii 
SZPERACZ 


PROCESY 


W kliku poprzednich odcinkach ABC zajmo 
wałom sią problamom przetwarzania równoleg 
lego, czyli podziału głównego zadania na pod 
zadania, któro można wykonywać jodnoczośnie 
Po to, aby można było w tym samym czasie 
kilka programów, potrzebna jost 


większa ilość procesorów. Do taj pory omawia- 


uruchomić 


liśmy budowę komputerów, sposoby łączenia 
procesorów, a więc mowa byla tylko o sprzącia 
W jaki sposób można zaprogramować taki kom- 
puter? W jakim języku można układać progra- 
my? Oczywiście wszystko zależy od architektu 
ry komputera. Przy przetwarzaniu potokowym 
(pipelining) wykorzystuje się istniejące języki 
właściwie do programowania sekwencyjnego. 
Wynika to z faktu, że podział zadania na podza- 
dania wykonuje kompilator lub system opera- 
cyjny. Większy problem mają programiści przy 
układaniu algorytmów dla procesorów macie- 
rzowych lub konstrukcji transputerowych. Tutaj 
należy podzielić zadanie "ręcznie", tzn. musi to 
zrobić sam programista (lub projektant algoryt- 
mu). Takie podzadania wykonywane równocześ- 
nie nazywamy procesami. W "zwykłych" języ- 
kach — Pascal, C, Basic czy Logo — nie ma 
możliwości wskazania, które fragmenty algoryt- 
mu mają być wykonywane równolegle. Nie ma 
również żadnych instrukcji, operatorów czy 
funkcji służących do synchronizacji pracy pro- 
cesów. Konieczność ich istnienia jest oczywi- 
sta, jeśli tylko zdasz sobie sprawę z tego, że 
procesy muszą między sobą wymieniać infor- 
macje i muszą mieć dostęp do wspólnych zaso- 
bów drukarki, ekranu, pamięci, zbiorów itp. 
Również ważne jest przesyłanie informacji mię- 
dzy procesami. O ile czytałeś poprzedni odci- 
nek ABC, to znasz już jeden sposób przesyła- 
nia informacji" — zapoznałeś się z kilkoma cie- 
kawymi konstrukcjami z języka Occam. 

Wróćmy do problemów językowych. Musimy 
mieć na przykład możliwość blokowania dostę- 
pu do zmiennych wspólnych dla kilku procesów. 
Jeśli jeden proces będzie zmieniał wartość tej 


KROK. 
DZIESI 


zmiennej, wówczas przed przystąpieniem do tej 
operacji, musi zablokować dostęp tak, aby nikt 
w tym czasie nie wykonał tej samej operacji. 
Przypuśćmy, że mamy zmienną x, której war- 
tość zwiąkszana jest o jeden przez dwa proce- 
sy A I B. Po to, aby zwiększyć jej wartość, pro- 
cos A czyta wartość zmiennej x, powiedzmy 
x” 6, ale nie zablokował dostępu do niej. W 
tym samym czasio proces B teź dokonał odczy- 
tu wartości zmiennej x. Proces A zapisał w mie- 
jsco przechowywania wartości zmiennej x sie- 
dom (64 17) Proces B dokonał tej samej 
operacji: pod x podstawił siadem. Zobacz, jaki 
jest wynik: dwukrotnie zwiększaliśmy (a przy- 
najmniej taki mieliśmy zamiar) wartość zmien- 
nej x | zamiast 8 (6 + 1 + 1 = 8) otrzymaliśmy 7 
(proces A i proces B zapisały tę wartość). 

Aby uniknąć takich efektów wymyślono dwa 
sposoby „wchodzenia w regiony krytyczne”. 
Pierwszy z nich wykorzystuje semafory. Sema- 
fory to jeszcze jeden typ zmiennych, tak jak in- 
teger, real (liczby całkowite, rzeczywiste). Jeśli 
mamy zmienną s typu sematfor i przed zmianą 
wartości zmiennej x zamkniemy semafor s, wó- 


wczas proces B, który przed zmianą x również <= 


będzie usiłował zamknąć s, "zawiesi się” i od- 
czeka, aż proces A otworzy s. Interesująca 
część algorytmu procesu A i B powinna wyglą- 
dać tak: 

proces A 

zamknij (s); 

x=x+1; 

otwórz (s); 

proces B 

zamknij (s); 

x:=x+1 

otwórz (s); 

Czyli ten proces, który pierwszy "dotrze" do 
tej części algorytmu zamyka semafor s unie- 
możliwiając wejście w ten region drugiemu pro- 
cesowi. W ten sam sposób zabezpieczamy się 
przed jednoczesnym korzystaniem z innych za- 
sobów, np. drukarki. 
konstrukcja zwana monitorem, która uniemożli- 
wia powstawanie takich błędów, jaki powstał w 
naszym przykładzie. W monitorze zadeklarowa- 
ne są wszystkie wspólnie używane zasoby i tyl- 
ko wewnątrz niego mogą być wykonywane na 
nich jakiekolwiek operacje. Monitor ma jeszcze 
kilka innych ciekawych własności, ale o tym za 
tydzień. 


KOMUNIKACJA LOTNICZA 


"Mów do mnie 
jeszcze... 


W powietrznej komunikacji nastąpi niedługo za- 
pewne prawdziwa rewolucja. Wciąż jeszcze prowa- 
dzone są prace nad udoskonaleniem klasycznych 
wersji „żelaznych ptaków”, ale konstruktorzy przy- 
mierzają się do zupełnie nowych rozwiązań. Już dziś 
wiadomo, że pojazdy z nowego pokolenia obiektów 
latających będą czymś pośrednim między odrzuto- 
wymi samolotami a promami kosmicznymi. 

15 kwietnia tego roku na jednym z podmoskiew- 
skich lotnisk wystartował pierwszy pasażerski odrzu- 
towiec całkowicie napędzany wodorem. Lot TU-115, 
którego silniki zasilane były ciekłym gazem, trwał 21 
minut. Ale chociaż przelot superodrzutowcą zakoń- 
czył się sukcesem, droga do upowszechnienia tego 
niezwykłego napędu wydaje się jeszcze daleka. Mo- 
del hiperdźwiękowego samolotu, który w przyszłości 
ma pokonywać trasę pomiędzy Moskwą a Tokio w 
niespełna dwie godziny, jest dopiero wypróbowywa- 
ny w tunelu aerodynamicznym Centralnego Instytu- 
tu Aerodynamiki w Moskwie. Nowy radziecki samo- 
lot kształtem przypomina rakietę. Ma wydłużony 
> kadłub z ostrym dziobem oraz skrzydła ze zmiennym 
_ skosem. Taka konstrukcja jest niezbędna. Samolot, 
który pomieści na pokładzie 300 pasażerów, ma bo- 
wiem latać z szybkością 5-krotnie większą od pręd- 


Amerykanie także „nie zasypiają gruszek w popie- 
le". Opracowywany przez nich powietrzny „Orient Ex- 
press” odległość pomiędzy Nowym Jorkiem a Londy- 
nem ma pokonywać w... 30 minut! Zaraz po starcie 
hiperdźwiękowy prom lotniczy wzniesie się bowiem 
na wysokość 25-300 km. Na tej wysokości jest bar- 
dzo niewiele cząsteczek powietrza, które stawiają 
opór. Pierwszy tego typu pojazd powietrzny ma po- 
jawić się podobno już w pierwszym dziesięcioleciu 
przyszłego wieku. 

Inną sensację zapowiadają angielskie i francuskie 
koncerny lotnicze współpracujące z firmami elektro- 
nicznymi. Trwają tam eksperymenty nad urządzenia- 
mi, które umożliwią pilotowi sterowanie samolotu... 
głosem! Pierwszy taki aparat o nazwie VIP-100 pow- 
stał już w latach siedemdziesiątych. Rozpoznawał on 
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32 słowa wypowiadane z przerwami przez jedną o- 
kreśloną osobę. Jego udoskonalenie zajęło wiele lat. 
Mowa każdego człowieka ma wiele indywidualnych 
cech: barwę głosu, intonację, sposób wymawiania 
różnych głosek itp. Ta różnorodność sygnałów mowy 
bardzo komplikuje automatyczne jej rozpoznawanie. 
Dlatego większość urządzeń „szkolnych” jest do ob- 
sługiwania jednego konkretnego człowieka. 

We Francji prowadzone są badania nad systemem 
zdolnym do rozpoznawania 200 słów wypowiada- 
nych bez przerw. Próby symulacyjne samolotu mają 
wykazać, czy polecenia pilota dotyczące zmiany wy- 
sokości lotu, prżyspieszenia, korekty kursu itp. będą 
doskonalsze niż autopilot. Model takiego urządzenia 
firmy „Aerospace” ma być gotowy już w tym roku. 

(jo) 
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MOTORYZACJI 


Daniel LESISZ, ul. 3 Maja 15/6, 28-400 PIŃ- 
CZÓW, poszukuje prospektów następujących 
samochodów: Saab, Opel, Toyota, Subaru, Au- 
di. W zamian oferuje prospekty zegarków i ad- 
resy do różnych firm. 

Sławomir SZUFT, Józefka 8, 99-232 ZWA- 
DZIM, zamieni prospekty Mercedesa i czasopis- 
ma „Motor” na prospekty motocykli marki Ya- 
maha i Kawasaki. 

Mikołaj ADAMCZYK, ul. Polarna 42/22, 43-300 
BIELSKO-BIAŁA, odstąpi prospekty Volvo i Pon- 
tiaca w zamian za nr 86 „Świata Młodych” z 
1988 roku. 

Jacek SKRYPKA, ul. Węglowa 55/6, 43-155 
TYCHY BIERUN N., wymieni prospekty Merce- 
desa, BMW, Fiata, Forda, Volkswagena, Inno- 
centi i Toyoty na książki Centkiewiczów. 
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- Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
Informacji o warunkach I terminach pre- 
numoraty udzielają wszystkie oddziały 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r 
Nr 1 (4551) 
Wychodzi 

wtorki, czwartki i soboty 

Nr indeksu 35046 
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Z powiewem, jak się człowiek 
zakręci dookoła 
Wtedy wiruje i robi sobą taką 
małą... trąbę powietrzną. Bo jest 
szeroka. O, bardzo szeroka! Ale 
nie taka prosta i marszczona w 


własnej _ osi 


talii w gumkę, co to się w niej 
niezależnie od figury wygląda jak 
beczka. Ta nowa spódnica (stop! 
jaka nowa?! Takie spódnice już 
wielokrotnie modne były, a teraz 
są po prostu modne ponow- 
nie) talię podkreśla. Przylega do 
niej, rozszerza się dopiero od li- 
nii bioder. Ale za to — z pełnym 
rozmachem. To są kliny, różne 
kliny, również takie bardzo, 
wręcz przesadliwie ku dołowi 
rozszerzane, żeby na dole — jak 


się człowiek zakręci — powstał, 


jakby... kielich kwiatowy. Oprócz 
klinów są także klosze. Co naj- 
mniej półklosze, ale bardzo mile 
widziane są klosze pełne. Niektó- 
re z nich są drobniutko splisowa- 
ne, czyli powstają z nich tzw. 
solejki. 


Te klosze, zwłaszcza te pelne, 
są bardzo śliczne. Mają jeszcze 
jedną zaletę — spódnica kloszo- 
wa to taka, która optycznie syl- 
wetkę wyszczupla, więc jest 
idealna dla osób, jakby to po- 
wiedzieć — bardziej... owalnych. 
Ale mają i wadę wielką. Potrze- 
ba na nie mnóstwo materiału. 
Zwłaszcza gdy spódnica jest dłu- 
ga, wtedy się go zużywa na- 
prawdę multum. 


A te: „nowe”. spódnice są 
właśnie długie. Bardzo długie. Ta- 
kie parę centymetrów nad kost- 
kę zaledwie. To jest właśnie ta 
druga (obok. mini) najmodniejsza 
w obecnym sezonie długość. 


Długość, która w zimie, w na- 
szym klimacie, jest zresztą bar- 
dzo wskazana. Nawet jeśli spod 
płaszcza wystaje taka spódnica, 
to nic nie szkodzi. Grunt, że jest 
człowiekowi w nogi ciepło. Jeśli 
nie spodnie, to właśnie taka dłu- 
ga spódnica być powinna. Ze 
względu na temperaturę. Bo naj- 
ważniejsza rzecz, gdy chodzi o 
ubranie się zimą, to — żeby nie 
marznąć. Marznięcić nie jest bo- 
'viem ani zdrowe, ani modne, A 
te długie spódnice są modne... 
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Od dłuższego czasu docierały do nas drogami, 
mniej lub bardziej oficjalnymi, wiadomości o tym, że 
popularny samochód osobowy rodem z NRD — 
WARTBURG, produkowany będzie z silnikiem cztero- 
suwowym. Dla przypomnienia tym, którzy nie są bli- 
sko motoryzacji podaję, że dotychczas wszystkie 
WARTBURGI produkowane były z trzycylindrowymi, 
dwusuwowymi jednostkami napędowymi. 

Fakt zmiany silnika w tym samochodzie został po- 
twierdzony na tegorocznych jesiennych targach w 
Lipsku. Na tej największej imprezie handlowej na- 
szych zachodnich sąsiadów zaprezentowany został 
po raz pierwszy samochód oznaczony marką WART- 
BURG 1,3. Zewnętrznie niewiele się on różni od dwu- 
suwowego WARTBURGA 353, lecz pod jego maską 
kryje się czterosuwowy, czterocylindrowy silnik o-po- 
jemności roboczej 1272 cm sześc., wytwarzany w 
oparciu o licencję Volkswagena. Silnik tego typu 
przez zachodnioniemieckiego licencjodawcę stoso- 
wany jest w VOLKSWAGENIE GOLFIE. 

W. komorze silnikowej WARTBURGA 1,3 jest on 
ułożony poprzecznie i nachylony pod kątem 15 
stopni do przodu. Silnik ten uzyskuje moc 43 kW 
przy 5500 obr./min. Jest on wyposażony w hydrau- 
liczne popychacze zaworów, eliminujące koniecz- 
ność regulowania luzów zaworowych. Posiada elek- 
troniczny zapłon, a mieszanka paliwowa wytwarzana 
jest w jednoprzelotowym gaźniku firmy Weber, który 
jest ciągle: podgrzewany przez płyn z układu chło- 
dzenia silnika, a przy rozruchu, kiedy silnik jest zi- 
mny, podgrzewanie następuje za pośrednictwem 
specjalnego urządzenia elektrycznego. Taka kons- 
trukcja gaźnika wpływa na oszczędne zużywanie 
paliwa. Z tego też względu nowy WARTBURG cha- 
rakteryzuje się niskim zużyciem paliwa, które średnio 
wynosi 6,3 1/100 km. 


Napęd od silnika przekazywany jest na koła przed- 
nie, za pośrednictwem czteroprzekładniowej skrzyni 
biegów. 

Poprzeczne ustawienie silnika pociągnęło za sobą 
konieczność zwiększenia rozstawu kół przednich, a 
także i tylnych. Ta zmiana spowodowała zwiększenie 
stateczności samochodu, zwłaszcza podczas wyko- 
nywania zakrętów. O ile zawieszenie kół pozostało 
bez zmian, to nowe rozwiązanie układu napędowego 
spowodowało szereg zmian w konstrukcji ramy. W 
rezultacie nie ma możliwości wymiany silnika w 
WARTBURGACH 353 z dwusuwowego na czterosu- 
wowy. 

By optycznie odróżnić nowy samochód od do- 
tychczas produkowanego, zmieniony został kształt 
przedniej ściany, pokrywa silnika została bardziej za- 
okrąglona, a lampy przednich świateł zostały zbloko- 
wane ze światłami kierunkowskazów. Błotniki przed- 
nie i tylne przy wnękach kół otrzymały poszerzające 
przetłoczenie, Zmieniono także obydwa zderzaki, są 
one obecnie znacznie szersze i wykonane z tworzy 
wa sztucznego, 

We wnętrzu samochodu zastosowano nową deskę 
rozdzielczą i zmieniono całkowicie układ ogrzewania, 
w którym żądaną temperaturę uzyskuje się poprzez 
mieszanie strumienia zimnego i ciepłego powietrza 
stale przepływającego przez nagrzewnicę. 

Konstrukcja WARTBURGA 1,3 przedstawiona z0- 
stała na załączonym rysunku. Proszę zwrócić uwagę; 
że samochód ten posiada stalową ramę podwozioj 
wą, na której osadzone jest dopiero nadwozie. Takie 
rozwiązanie, zwane ramowym, spotyka się już w sa- 
mochodach osobowych coraz rzadziej, a skutecznie 
wypierają je nadwozia samonośne, które są znacznie 
lżejsze i mniej materiałochłonne. Na tym rysunku 
pokazany został również nowy silnik samochodu. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
pozio 


